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Gdańsk znowu pod obstrzałem hitleryzmu 


Pate mlendarowe 5,8. 1,8. 
s Gdańskiem wypółniońej 


. Wyrok w procesie „bombowym“: w Wilnie 


Wilno. (PAT). W procesje 0. za- 
mach: na synagogę ogłosił trybunał 
dziś o godz. 13, powołując się na arty- 
kuły k. k. 219, 218 i 216, wyrok: 

Zdzisław Wardejn * zasądzony. zo- 
stał na 2 lata, Jan Bobrowicz na 5 lat, 
Edward Leoszko na 4 lata, Waldemar. 
Olszewski na $ lata więzienia. Aż do 
prawomocności wyroku Olszewski ze 
względu na chorobę gruźlicy, pozosta- 
nie na. wolnej stopie. 

Leon Hrynkiewicz został. skazany 
na 1 rok aresztu, Ze względu na roz- 
strój nerwowy, stwierdzony przez rze- 
czoznawców, Hrynkiewicz. wypuszczo- 


A. na estradzis" sali. „Sporthóe" wwe. Wrzeszczu pód 


owo 3 socjalistycznej. 


PADRE 


ny będzie tymczasowo na wolność i po- 
zostanie pod nadzorem policyjnym. 

Jan Drwanel został z braku dowo- 
dów winy uwolniony. Na wiadomość o 
zasądzeniu Wardejna matka jego, sie- 
dząca w'audytorjum, zemdlała. Po- 
śpieszono jej na ratunek i zdołano o- 
cucić, 

Obrońca Wardejna postawił po tym 
epizodzie wniosek o tymczasowe wy- 
puszczenie zasądzonego na wolność ze 
względu na niedawną śmierć ojca i 
chorobę matki. Prokurator Wolski o- 
świadczył, że. pozostawia decyzję w 
tej sprawie trybunałowi. 


„GAULEITER NA MÓWNICY* 


Przemówienia gdańskiego „Gauleitera“ 
hitlerowskiego Forstera ukrytem ostrzem 
godzą niema! siale w intercey polskie 
w Gdańsku. Ostatnie takie przemowienie 
godzące w interesy Polski. wygłosił. Gau- 
leuter" w Sporthalle w. Gdańsku wobec 
uzbrojonych oddziałów S. A. i S. S/i przy 
obeceńości tłumów zebranej publiczności, 


alla skazanego zomdłała pa sali ażpraw- 


Trybunał po krótkiej naradzie u- 
chwalił wypuścić Wardejna na wołną 
stopę za złożeniem kaucji 1000 złotych. 


= 


W kraju kwitnącej wiśni 


Tokio. (PAT.) Jak komunikują 

z kół urzędowych, cesarz Handzukuo 

Kangteh przybyć mą z wizytą do To- 

kio 6 kwietnia. Cesarza mandżurskie- 

go powitać ma na dworcu sam mika- 
o. 


W dniu dzisiejszym cesarz jadoński 
przesłał depeszę z życzeniami do cesa- 
rza Kangteh z racji 30 rocznicy jego 
urodzin. 


Poniedziałek, dnia 18 lutego 1935 


Nowy kartel 


Warszawa, 16. 2 Szkodliwa 
działalność kartelów rozwija się coraz 
bardziej. Mimo głośnych pzotestów 
społeczeństwa, mimo wyrazów potę* 
pienia, wygłaszanych na komisjach 
sejmowych, karktele rosną, ogarniają 
coraz to nowe dziedziny życia gospo- 
darczego, śrubują ceny ze szkodą dla 
najszerszych mas konsumentów. 

Ostatnio powstał nowy kartel, 
wprawdzie nie jest to nawet zrzesze< 
nie eksporterów, wysyłających swe 
towary zagranicę, lecz jedynie kartel, 
dzialający na rynku wewnętrznym. 

Jak donoszą z Łodzi, przedstawi- 
ciele wszystkich fabryk butów gumo- 
wych w Polsce utworzyli kartel i po- 
słanow'u wyznaczyć jednakowe ceny 
na obuwie sportowe. Pierwszym czy- 
nem kartelu fest podwyższenie cen 0- 
buwia sportowego o 10 procent. (w) 


Niepokojąca sytuacja 
w Aigierze ` 


Paryż (PAT). Minister spraw we- 
wnętrznych Regnier odbył. wczoraj 
naradę o niepokojącej sytuacji w Al- 
giorze z generalnym gubernatorem 
Algieru Carde'm. Minister Regnier u- 
daje się do Algieru w marcu dla zba- 
dania stanu rzerzy na miejscu, 


Tragiczny wypadek 
w Mościcach 


Warszawa, 16. 2. Dzisiaj rano 
pękła w Mościcach w fabryce azotu 
wirówka. Części jej zabiły robotnika 
Dominika Wojszę, raniły ciężka ro- 
botnika Żmudę, któremu amputowano 
nogę. Lekok ranny jest trzeci robot- 
nik Kaźmierczak. (w) 


Gkólnik min. skarbu 


Warszawa, 16. 2. Ministerstwo 
Skarbu wystosowało do izb skarbo- 
wych okólnik w sprawie orzeczeń kar- 
nych za niewykupienie świadectwa 
przemysłowego. Orzeczenia Karne nie 
mogą pozbawiać prawa do ulgowego 
świadectwa przemysłowego płatników, 
którzy świadectwa nie wykupili, a 
którym prawo do ulgi przysługuje z u- 
rzędu na mocy zarządzenia z 6 grud- 
nia 1934 r. (w) 


Upadek „dyktatury kapitanów w Bulgarii 


Sofja, 14 lutego. 

Upadek rządu Kimona Georgijewa 
powitano w całym kraju z ogólnem za- 
dowoleniem — wszyscy niejako ode- 
tchneli, Na ulicach Sofji ludzie w ra- 
dosnem usposobieniu gratulowali so- 
bie nowego rządu. Zadowoleni są wszy- 
soy, bez względu na dawniejszą przy- 
należność partyjną; panuje powszech- 
nie,uczuęie, że kraj uniknął wielkiego 
niebezpieczeństwa. Niezadowolenie ist- 
nieje jedynie wśród części członków i 
sympatyków grupy „Zveno“, którzy po- 
zostali wiernymi pułkownikowi Damja- 
nowi Velczewowi i Kimonowi Georgije- 
wowi. „Zwenarze”, będący zwoleńnika= 


Echa upadku rządu 


mi min. Kazasowa, którzy przed prze- 
wrotem z dnia. 19 maja 1934 r. przyłą- 
czyli się do „Ruchu Narodowego“ prof. 
Al. Cankowa, okazują zadowolenie bar- 
dzo duże. 

Na czem polega zmiana? > 

Nowy prezes ministrów, gen. Penczo 
Zlatew, który w gabinecie Georgijewa 
był ministrem wojny, w  pierwszem 
swem oświadczeniu, złożonem wobec 
dziennikarzy bułgarskich i zagranicz- 
nych, powiedział, że rząd jego konty- 
nuować będzie, dotychczasową politykę 
wewnętrzną i zagraniczną, że kontynu- 
ować. będzie dzieło 19 maja, — innemi 
słowy dzieło „sanacji państwowej i na- 


Kimona Georgijewa 


rodowej”, w której.imię armja 19 maja 
ub. roku dokonała przewrotu i oddała 
władzę w ręce grupy „Zveno“ pułk. 
Valczewa i Georgijewa. Czemże zatem 
tłamaczyć zadowolenie całego kraju z 
upadku rządu Georgijewa i z utworze- 
nia 1ządu gen. Zlstewa? Odpowiedź 
jest bardzo krótka. Upadek rządu Ki- 
mona Georgijewa, który był jedynie 
eksponentem pułk. Velczewa, oznacza 
upadek Velczewa, faktycznego dyktato- 
ra Bułgarji od -19 maja 1984 r. do 
22 styczńia 198% r. A naród zadowo- 
lony jest z upadku pułk. Velcżewa, 
gdyż: kraj: został uratowany od niebez- 
piecznej walki, jaką ambitny' Vel- 


czew przygotowywał: przeciw carowi 
Boryso: bardzo przez- naród bułgar- 
ski lubianemu. 

Pułk. rez. Damjan Velczew, były ko- 
mendant akademji wojskówej w Sofji, 
jeden: z głównych organizatorów. prze- 
wrotu z dnia 9 czerwca 1923 r. przeciw 
rządom chłopskim zmarłego” Aleksan- 
dra Stambolijskiego, urodzony konspi- 
rator, wyzyskując niepokój, jaki wśród 
patriotyczzie usposobionych * oficerów 
bułgarskich wywoływały ostre walki 
wewnętrzne, rozsadzające jedność pań- 
stwa, zabrał się przed majem r. ub. do 
tajnego organizowania głównie mło- 
dych oficerów. Utworzono ligę woj- 


Strona’ 


akową, t. zw. kapitańską, gdyż przewa- 
żali w niej liczebnie kapitanowie. Ta 
liga wojskowa zaczęła przygotowywać 
przewrót, mający na celu sanację pań- 
stwa. 

Grupa polityczna „Zveno“ pracowa- 
ła legalnie w tym samym kierunku, 
przygotowując atmosferę do przewrotu 
przez swoje pisma „Zveno“ i „lzgrev”. 
Głównym ideologiem grupy „Zveno”, 
do której wchodzili pułk. Velczew. Ki- 
mon Georgijew, Petar Todorow i inni 
wybitni politycy, był obecny minister 
pełnomocny w Białogrodzie, Dimo Ka- 
zasow, świetny dziennikarz, prezes Pol- 
sko - Bułgarskiego Porozumienia Pra- 
sowepo. Gdy prof. Cankow zerwał ze 
zmarłym Ljapczewem i stronnictwo 
swoje tazwał „Ruchem Narodowym”, 
przyjmując program „Zvena”, — wów- 
czas p. Kazasow z częścią „Zvena* przy- 
łączył się do p. Cankowa, którego partja 
wzrastała z żywiołową wprost siłą. Ka- 
zasow wiedział, co znaczy mieszanie stę 
wojska do polityki i dlatero wolał 

. dojść do władzy później. lecz legalną 
drogą, niż zaraz, lecz na drodze prze- 
wrotu. W związku „Zveno”* pozostali 
pułk. Velczew, Kimon Góorgijew i Pe- 
tar Todorow. Do nich przyłączyli się 
t. zw „prołogerowiści”. grupa Mace- 
dończyków, która toczyła walkę na 
śmierć i życie z „mihajlowistami”, Dnia 
19 maja liga wojskowa wykonała prze- 
wrót i mandat sprawowania władzy 

ata grupie „Zveno“. 

Rząd Kimona Georgijewa, który kie- 
rował się intencjami pułk. Velczewa, 
zabrał się energicznie do wprowadza- 
nia porządku w kraju. Jednym z pierw- 
szych jego kroków było rozbicie organ 
zacji macedońskiej, t. zw. „VA 
która zabójstwami swemi zaszkodziła 
bardzo znacznie prestiżówi państwa 
bułgarskiego. a niemniej samej spra- 
wie macedońskich Bułgarów. Lecz tu 
popełnił ów rząd pierwszy swój bląd. 
Ostrze zarządzeń spotkało wyłacznie 
„mihajlowistów" „podczas gdy „proto- 
gerowiści* spacerowali swobodnie po 
ulicach Sofjt, zachowując się tak, jak- 
by oni rządzi Mówiono o tem kry- 
tycznie, potępiająco w kołach oficer- 
skich i towarzyskich, gdyż zabójstwom 
winnt byli zarówno „mihajlowiści”, 
jak „protogerowiści* Rząd gen; Zlate- 
wa środki, podjęte przeciw hajlo- 
wistom”, zastosował natychmiast także 
przeciw „protogerowistom”: arosżtująe 
ich przywódców Szandanowa; Poptodo- 
Towa i 'Trajkowa;::** E 

Lecz największej, zasadniezej różni= 
ey pomiędzy rządem Kimona Georgije- 
wa a gen. Zlatewa szukać należy w sto- 
ślitkut do” korony, - Zwolennicy „Øve? 
na“ odnosili stę do korony tak, że wszy- 
scy uważali ieh za republikanów. Dla 
losów „Zvena* było tę najfatalniejsze 
Jeszczć przed przewrotem wiedziano, że 
pułk. Velczew czuje do korony osobistą 
urazę, odnosząc się do niej negatywnie. 
Z drugiej strony dążył on do tego, by 
w państwie być „pierwszym człowie- 
kiem"; od tego do republikanizmu nie 
jest daleko, Znając jednak uczucia ofi- 
cerów wobec króla, wystrzegał się, 
agitując za przewrotem, każdej wzmian- 
ki o republice. Wielu więc oficerom 
mówiono, że przewrót dokonywa się za 
wiedzą i zgodą korony. Tymczasem 
przewrót zaskoczył cara Borysa | wyko- 
nany był mimo jego woli. 

Już na samym początku rząd Geór- 
gijewa zaczął odnosić się nieprzyjaźnie 
wobec kórony. Cenzura zabraniała pra- 
sie podawania fotografij króla i pisania 
o nim w sposób, zjednywający mu po- 
pularność. Poza tem odabrano królowi 
prawo łaski dla skazanych. O tem 
wszystkiem mówiono w kołach oficer- 
skich f towarzyskich — i powstawało 
coraz większe niezadowolenie z rządu. 
Wśród oficerów i w społeczeństwie u- 
twierdzałto się z dnia na dzień przeko- 
nanie, że Velczew zmierza do wprowa- 
dzenia republiki. Zaczęły krążyć naj- 
rozmaitsze pogłoski. Mówiono, że ko- 
ła oficerskie przygotowywują nowy 
przewrót. Zwolennicy „Zvena” ze swej 

puszczali wersję, że pułk. Vel- 
że większość 
oficerów stoi po jego stronie. Mówiono, 
iż oficerowie są podzieleni, że jedni 
szpiegują drugich. Stwśrzało to wśród 
społeczeństwa uczucie wielkiego niepo- 
Koju i obawy © przyszłość państwa: 
przed oczyma wszystkich stawały per- 
spektywy najstraszniejsze. Upadek rzą- 
du Georgijewa i utworzenie rządu gen. 
Złatewa. oddanego carowi Barysowi, co 
nastąpiło zładko. cicho: bez jakiezokol- 
wiek incydentu, wytworzyło stan uspo- 
kojenia, kładąc kres rózterkom ducho- 
wym, 

Panuje przekonanie, “że rząd gen. 
Zlatewa jest rządem przejściowym i że 
w bliskiej przyszłości zostanie on za: 
stąpiony rządem innym, złożonym z po» 
lityków, który przygotówałby powrót 
do rządów parłamentarnych, 
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MomigarskieT2ady Ta ratusza poznańskim 


Przykre echa ostatniego posiedzenia rady miejskiej w Poznaniu — Nieprzyzwoite 
zachowanie się „sanacji“ następstwem smutnego wypadku 


Poznań, 16. 2, Odbyte w dniu 
wczorajszym posiedzenie rady miej- 
skiej oczekiwane było przez społeczeń- 
stwo poznańskie z wielką niecierpli- 
wością ze względu na ostatnie posu- 
nięcia  komisarycznego prezydenta 
Więckowskiego. 

Przebieg posiedzenia rady miej- 
skiej, które przyniosło sensację W=Po* 


staci zasłabnięcia radnego Klubu Na- 
rodowego inż. Górnickiego, wykazał, 
iż tymczasowy prezydent p. Więckow- 
ski dąży wszelkiemi siłami do wzmoc- 
nienia pozycji klubu „sanacyjnego* w 
radzie miejskiej, co jest jednym tylko 
fragmentem akcji, zmierzającej do u- 
nicestwienia decydującego wpływu, 
jaki ma bieg spraw miejskich, winna 


-Niemiecka gra na zwłokę 


©dpowiedź na propozycje Inndyńskie — Zaklępotanie Lon- 
dymu i Paryża 


Berlin. (Tel. wł.) W dniu wczo- 
rajszym koła oficjalne ogłosiły komu- 
nikat, zawierający odpowiedź 


ką na propozycje londyńskie. 
W nocie swej rząd Rzeszy wita z 
uznaniem akcję, zmierzajć do za- 


bezpieczenia pokoju i obiecuje zbadać, 
zapomocą jakich środków można bę+ 
dd WOK e a | niebezpie+ 
czeństwa igu zbrojeń, | 

Przed wzięciem udziału w rokowa. 
niach, rząd niemiecki zamierza wy- 


jaśnić szereg zasadniczych kwarty! 
wstępnych w oddzielnych rozm. h 


z zainteresowanomi rządami. 
Odpowiedź niemiecka przyjęta zo- 
stałą w Londynie i Paryżu z rezórwą 
i zakłopotaniem, 
Paryż. (PAT) Agencja Havasa 


"ery. yutejszych. kołach . politycznych 
01 

MBa rei Taar ekst 
odpadki AAN ANa 


pożądane odprężenie. Wyrażają tu o- 
pinję, że tekst jest bardzo ogólnikowy. 
nie ogarnia wszystkich zagadnień, 
zmierza w zasadzie do zwłoki i wywo- 
ia rokowania trudne i długotrwałe. 


Wywiad z Daubian 


W inowajcą porwania mial być.. Izydor Fisch 


Nowy Jork. (PAT.) Hauptmann 
podpisał dziś w celi WC JW 
ton podanie do sędzi ni a 
o. wydanie bez opłat. kopii doku! ma 
tów procesu dla złożenia apelacji. 
podaniu Hauptmann oświadcza, że nie 
ma środków na opłatę kosztów procesu. 


w apelacji. 
d dwu dzien- 


nikarek z Hauptmannem, który twier- 
dzi, że winowajcą porwania dziecka 
Lindbergha był Izydor Fisch i że dzia- 
łał on z pomocą-osób, bez których u- 
działu porwanie było niewykonalne. 


8 Kulisy katastrofy.„Maconu* u 


` Sensacyjne zesańie pór: Bolstera 


San Francisco. (PAT. Por 
Bolstór, óficer" whrsztatów” ręparacyj 
nych sterowców floty, ameryRański: 


personelu technicznego znane były wa- 
dy kónstrukcji sterowca. Przystąpio- 
noe.nawet do ich naprawy, lecz praca 


złożył przed komisją śledczą, powoła- | tą nie została ukończona przed ostat- 


mą dla zbadania przyczyn katastrofy 
nMaconu* sensacyjne zeznania. 
Stwierdził on, że powszechnie wśród 


nim lotem, tak, że sterowiec wyruszył 
w drogę bez dokonania niezbędnych 
reparacyj. 


Zwyciestwo Flandina w parlamencie 


Izba wyraziła rządowi votum żaufania 444 głos. przeciw 124 


Paryż. (PAT) Posiedzenie Izby 
deputowanych poświęcone było dysku- 
sji nad gprawą bezrobocia.. Zgłoszono 
4 wnioski.- Pierwszy socjalistów, do- 
magający się przedsięwzięcia odpo- 
wiednich zarządzeń celem zaradzenia 
bezrobociu i zapewnienia wyplaty za- 
pomóg; drugi podobnej treści zgłosił 
komuniści: trzeci — neosocjaliści, żą- 
dając utworzenia specjalnego komitetu 
bezrobocia; czwarty — deputowanych 
Laurent - Eynaca, Delbosa i ih. 

Wniosek, postawiony przez deput. 
Laurent - Bynaca t towarzyszy, á żaak- 
ceptowany przez rzą brzmi 


„Aprobując deklarację rządu i mā- 
jąc zaufanie, że rząd ten przyjdzie z 
pomocą bezrobotnym, nietylko przez 
zapewnienie im oraz ich rodzinom 
środków egzystencji, ale nadewsżystką 
pracy, — Izba deputowanych odrzucą 
wszelkie poprawki i przechodzi do po- 
rządku dziennego.” 

Po zgłoszeniu wspomnianych wnió 
ków i krótkiej dyskusji zabrał głos 
premier Flandin. 

W wyniku debaty © bezrobociu Izba 
uchwaliła votum zaufania dla rządu 
Flandina większością 444 przeciw 124. 


Gen. Gi i 
wyjeżdża do Tallina 
Warszawa, 160, 2. aeaiia 
głównego gen, Gąsiorowski w; 
jeszcze w lutym do Tallina i Helsinek. 


W sferach politycznych mówią, że/las 
tem ma- przyjechać do Polsk Ulma- 


nis, szef rządu łotewskiego (w) 


Wojska holenderskie 
opuściły Saarę 


Saarbrücken. (PAT). Dziś ra- 
no odjóchał z Saarbricken oddział 
wójsk holenderskich, który wchodził 
w skłąd korpusu międzynarodowego, 
przeznaczonego do, utrzymywania 'po- 
rządkii w czasie plebiscyfu. Na dwo- 
rżeć przybył głównodowodzący kon- 
tyngentem międzynarodowym gene- 
ral angielski Brind, oraz szereg ofice- 
rów wi za i ita i Poza tem 
honory óddawała konipanja wójsk an- 
gielskich z orkiestrą u Jeorge 


„Pr 
Olenderskiego opuścił dworzec w 
briicken pociąg, wiozący żołnierzy 


| holenderskich. 


C W dniu dzisiejszym również pū- 

ścił Saarbriicken kierównik między= 

narodowej policji w  Saarze, Anglik 
nessey. 


Pociąg pośpieszny 
zderzył się z towarowym 


Paryż (PAT). Ubiegłej nocy na 
dworcu stacji Saint Pierre le Moutier 
(w dorzeczu Loary w odległości 25 kim, 
od Nevers) wskutek złego nastawienia 
zwrotnicy zderzyły się dwa pociągi 
towarowe, Na wykolejone wagony 
wpadł przechodzący przez stację po- 
ciąg pospieszny Clermont--Paryż. Po- 
ciąg pospieszny wraz z pasażerami 
wyszedł cało z tej podwójnej katastro- 
fy. W pociągach towarowych został 
zabity konduktor a %-aj kolejarze od- 
nieśli ciężkie rany; 


| 


dźwiękach narodowego hymnu | 


posiadać większość narodowa w radzie 
miejskiej, obdarzona zaufaniem oby- 
watelstwa Poznania. 

Na wniosek Klubu Narodowego na 
wstępie porządku posiedzenia dokona- 
no zmiany porządku obrad i na pierw- 
szem miejscu umieszczono sprawę 
budżetu. Po przemówieniu komisa- 
rycznego prezydenta p. Więckowskie- 
go, który, wnosząc preliminarz budże- 
towy na r. 1935/36, wygłosił przytem 
obszerne exposć, zabrał głos prezes 
Klubu Narodowego red. Bohdan Jaro- 
chowski, który złożył w imieniu klubu 
deklarację, dotyczącą finansów miasta 
1 zawierającę plan wyjścia z sytuacji 
finansowej Poznania. 

Starannie opracowana i silnie umo- 
tywowana deklaracja Klubu Narodo- 
wego zrobiła na wszystkich słucha= 
czach duże wrażenie i wywołała w s46- 
regach „sanacyjnych* prawdziwą Kon- 
sternację. W pomoc przewodniczącemu 
klubu BB, dr. Machowskiemu, który 
usiłował polemizować z niektóremi 

unktami deklaracji Klubu Nar., 

Sstószył prezydent Więckowski, kt. 
oświadczył, że rezerwuje dla p. Ma- 
chowskiego głos w tej sprawie na naj- 
bliższe posiedzenie rady miejskiej, W 
dalszym ciągu swego przemówienia 
komisaryczny prezydent Więckowski, 
wymachując w powietrzu teczką z pa- 
pierami, napadł na Klub Narodowy, 
wysuwając zarzut, że autorem planu 
finansowego, zawartego w deklaracji, 
urzędnik magistratu dr, Kłusek, 
czas z ław obozu narodowego po- 
sypały się protesty, w wyniku których 
komisarz Więckowski musiał przywo- 
lać do porządku jednego z radnych 
BB. p. Zawadzkiego, znanego ze swo- 
ich aroganckich wystąpień. W dal- 
ciągu obrad większość narodo- 
wa odrzuciła wniosek komisarza Więc- 
kowskiego, dotyczący ponownego wy- 

born komisji finansowo-budżetowej. 
"Po eh 2 PE ARa o 


ln odniecenia 1 
TOS ENE Nat aa 
jest ańtorem planu finansowego. 
wartego w deklaracji Klubu Narodo+ 
wego i że wohec tego zarzuty p. Więc- 
kowskiego są zupełnie nieuzasadnio- 
ne. W dalszym ciagu wobec tego, iż 

istępowanie komisarycznego prezy- 

jenta Więckowskiego w odniesieniu 
lð większości narodowej w radzie 
miejskiej uniemożliwiało  wszelkiezo 
rodzaju pracę, radni Klubu Narodo- 
wego na znak protestu opuścili salę. 

(| W tymi czasie nagle zasłabł radny 
Klubu Nar. inż. Górnicki, którym już 
poprzednio wstrzasnęły do głębi zarzu- 
ty, dotyczące deklaracji Klubu Narod. 
Inż. Górnickiego, który dostał ataku 
sercowego, przewieziono do lecznicy 
miejskiej przy ul. Podgórnej, gdzie 
stwierdzono, iż «vskutek silnego wzru- 
szenia uległ on niedowładowi prawej 
części ciała. 

Tragiczny wypadek był żywo ko- 
mentowany wśród licznie zgromadzo- 
nej w ratuszu publiczności. Opinja pu- 
bliczna jest zdania, że komisaryczny 
prezydent m. Pozannia nie nadaje się 
na to stanowisko, gdyż jest na terenie 
rady miejskiej stroną, a nie czynni- 
YW którego obowiązuje bezstron= 
ność, 


Kto otrzyma nanrode 
i 10 tysięcy zł? 
Warszawa, 16.2 W dniu 7 
marca zbiera się jury Polskiej Aka- 
demji Literatury celem rozpatrzenia 


prac, nadesłanych na konkurs najlep- 
szej sztuki dramatvcznei Do konkur- 


su stanęło kilkudziesięciu autorów 
dramatycznych. Nagrody wynoszą 
lącznie 10 tys. złotych..(w) 

Mylna informacja 


Łódź, 16. 2, Wiadomość łódzkiego 
korespondenta „Kurjera Warszawskić- 
gô" o tem, jakoby komisja finansowo- 
budżetowa powzięła uchwałę obcięcia 
5 procent dodatku komunalnego dla u- 
rzędników miejskich, oraz skreślenia 
200 tys. złotych, przeznaczonych na 
renumeracje dla wyższych urzędników 
komunalnych w Łodzi, jest mylna, w 
tym sensie, że sprawami temi wsporń- 
niana komisja wogóle się nia zajmo= 
wała i uchwały bakiej nie powzięla. 
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Diora adw. Bieniewykiego w Poznanii! / 


Luksusowe przyjęcia u „wielkiej ryby sanacyjnej” — Skąd ten przepych ? — Niedo- 
zwolona interwencje — źródłem dochodu — Sensacyjne aresztowania na Pomorzu 


Poznań, 16. 2. Przed dwoma ty- 
godniami aresztowano w Poznaniu 
młodego adwokata Kazimierza Bie- 
niewskiego i osadzono w areszcie 
śledczym przy ul. Młyńskiej. Fakt ten 
wywołał w całym Poznaniu olbrzy- 
mią sensację i najrozmaitsze wersje. 
Przyczyny jednak aresztowania były 
trzymane w ścisłej tajemnicy, a wszel- 
kie pisma, które usiłowały podać na- 
wet najbardziej skąpe o tem wiadomo- 
ści, ulegały konfiskacie. Dopiero w 
tych dniach władze śledcze cofnęły za- 
kaz pisania o tej aferze. 


Sprawa ta jest z tego względu sen- 
sacyjną, gdyż adw. Bieniewski miał 
opinję człowieka ustosunkowanego, 
wpływowego i cieszącego się dużem 
poparciem najwyższych dostojników 
„Sanacyjnych" w naszem mieście Zaj- 
mował on szereg stanowisk w najro?- 
maitszych zrzi i 


e 
przy ul. Rzeczypospolitej 8, obok niej 
luksusowo urządzone mieszkanie. U- 
rządzał w niem huczne przyjęcia to- 
warzyskie, na których bywała cała 
elita „sanacyjna* Do własnej dyspo- 
zycji posiadał dwa samochody, które- 
mi z wielką pompa zajeźdżał do poło- 
żonego w odległości 70 m sądu. Brał 
on czynny udział w organizacjach 
„sanacyjnych*, a szczególnie wybitną 
odgrywał rolę w Zw. Pracy Mocar- 
stwowej, gdzie nawet uzyskał członka 
stwo honorowe. To też aresztowanie 
tak ustosunkowanego adwokata wy- 
wołało zrozumiałe zaciekawienie. 

Kancelarję Bieniewskiego po rewi- 
zji oddano w zarząd adw. Bojakow- 
skiemu. Bieniewski pozostaje w aresz- 
cie śledczym do tej pory pod zarzutem 
popełnienia szeregu oszustw i prze- 
stępstw, połączonych z niedozwolone- 
mi interwencjami w sprawie uzyska- 
nia posad państwowych. 

Adw. Bieniewski jest synem rejen- 
ta z Kalisza. Przybył do Poznania w 
1022 r. i zapisał się na wydział praw- 
no-ekonomiczny tut. uniwersytetu. 
Równocześnie zajmował stanowisko 
płatnego urzędnika Izby Skarbowej. 
W 1832 r. po ukończeniu studjów o- 
tworzył kancelarję adwokacką. W cza- 
sie swej krótkiej, a bogatej karjery 
zabiegał usilnie o nawiązanie stosun- 
ków z wpływowemi osobami i dla nich 
też urządzał w swych luksusowych a- 
partamentach przy ul. Rzeczypospoli- 
tej 8 wystawne przyjęcia. Szczegóły 
tej sensacyjnej afery pozostają nadal 
ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa w tajemnicy. Afera ta jed- 
nak zatacza coraz szersze kręgi, bu- 
dząc niemałe przerażenie w sferach 
tut. „sanacji“, 

W tych dniach w związku z tą 
sprawą aresztowano w Toruniu Miro- 
sława Lisowskiego, Ant. Lewickiego 
1 Trockiego Ciekawe jest, że Lisowski 
po maju 26 r, był sekretarzem osobi- 
stym wojewody lubelskiego, potem za- 
stępcą naczelnika bezpieczeństwa w 
lubelskim urzędzie wojewódzkim. W 
1932 r. objął stanowisko dyrektora 
handlowego czołowego pisma „sana- 
cji" na Pomorzu „Dnia Pomorskiego". 
Na tem stanowisku popełnił szereg 
nadużyć i został zwolniony, Sprawa 
jednak wówczas w sądzie Się nie zna- 
lazła Aresztowani w Toruniu w 
związku z aferą adw. Bieniewskiego 
bezkarnie od dłuższego czasu upra- 
wiali swój proceder, obiecując różnym 
osobom posady państwowe. Wyłudzili 
oni w ten sposób kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Aresztowania te w Toruniu 
wywołały zrozumiałe wrażenie, zwła- 
szcza, że Lisowski mimo swej nieza- 
szczytnej przeszłości cieszył się jeszcze 
dużem poparciem. Niektóre miejscowe 
pisma  „sanacyjne" usiłują zatrzeć 


wrażenie tej afery, zamieszczając 
sprostowania różnych partyj, które a- 
resztowanych się wypierają i wyraża- 
ją przypuszczenie, że uwięzieni zosta- 
ną za kaucją zwolnieni. Tymczasem 
toczące się śledztwo przynosi z każ- 
dym dniem coraz bardziej sensacyjne 
wyniki. 

Okazuje się, że aresztowanie adw. 


Bieniewskiego przeszkodziło mu w je- 
go błyskawicznej karjerze, gdyż w © 
statniej chwili dzięki poparciu jedne- 
go ze swych znajomych miał wyjechać 
do Warszawy i objąć tam wysokie 
stanowisko Zdaje się jednak, że adw. 
Bieniewski, mimo swych wpływów i 
stosunków. wszedł już w okres życia, 
którym zamknie swoją karjerę. (k) 


SPORT KRÓLEWSKICH DZIECI 


W odwiedziny do 


mładryg króla 
juzoslowiańskie- 
go Piotra przy- 
hył jego królew- 
ski kuzyn, ru- 
mauński następca 
tronu. Michał, 
cający do oj- 

z wizyty 


wające 
Florencji. 


j Ą 
kuzynowie 
wepój 
chwiie na 


cieczkach 
ca tronu. 
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Grypa zagraża 
Twemu zdrowiu! 
Tę małą tabletkę Togal stosuje się 
przy grypie. Przyjmując tabletki 
Togal w dawce 3 tabletki 3/4 razy 
dziennie, doznaje się ulgi i spad. 
ku gorączki. Gdy więc poczu- 


jesz pierwsze dreszcze, nie zwle- 
kaj ani chwili, zażyj natychmiast 
Togal| Oryginalne tabletki Togal 
sądo nabycia w najbliższej aptece. 


Przed wyborami 
w Jugosławji 


Białogród. (PAT). Partja Naro- 
dowa w Jugosławii, do której nale- 
żeli prawie w cy posłowie rozwią- 
zanej obecnie ięła uchwałę, 
iż nie bierze odpowiedzialności za zła- 
manie jednolitego frontu narodowego 
i nie przedstawi listy kandydatów na 
nadchodzących wyborach. 


Zamach na kata 


Barcelona. (PAT). O śmierci 
kata Barcelony Francisco Munoz i o- 
kolicznościach, jakie towarzyszyły 
zbrodni, krążą różne pogłoski, których 
cenzura nie dopuszcza do prasy, 

Wiadomem jest jedynie, że zbrod- 
nia została dokonana w biały dzień w 
barze. Sprawca zamachu dał do. kata. 
szereg strzałów i spokojnie uszedł. 
Aresztowano 3 osoby, Przypuszczal- 
nym motywem zbrodni są porachunki 
na tle ostatnich egzekucyj. 


Mio Damoklesa zawisł nad górnikami 


Przed nową falą redukcji w przemyśle węglowym — Zbiorowe protesty — Cyfry 


Chorzów, 16. 2. Zarząd Spółki 
„Godula“ zwrócił się do komisarza 
demobilizacyjnego z wnioskiem o ze- 
zwolenie na redukcję 570 robotników 
w kopalni „Gotthard* w Orzegowie. 

W tych dniach odbyła się u kom. 
demobil. w Katowicach konferencja 
z udziałem przedstawicieli wym. Spół- 
ki oraz robotników, którzy przeciwsta- 
wili się zamierzonej redukcji, twier- 
dząc, że załoga kopalni winna nawet 
zostać powiększona. Do uzgodnienia 
stanowiska. wzgl. rozstrzygnięcia 
sprawy nie doszło, gdyż komisarz po- 
stanowił zbadać faktyczny stan na 


zaprotestowania przeciw 
zamierzonej redukcji rada zakładowa 
zwołała zebranie całej załogi, na któ- 
rem stanowczo wypowiedziano s 
przeciw redukcji i postanow 
statecznym razie nie cofnąć 
przed strajkiem. Załogi zostałych 
przedsiębiorstw Spółki Godula 1 Wi- 
rek solidaryzują się z akcją swych 
kolegów z kopalni Gotthard. b 
Również na zebraniu rady gminnej 


Bigamista aresztowany po ślubie 


Z kościoła odprowadzono 


Wilno. (Tel. wł) Wielką sensację 
wywołało aresztowanie w kościele Ser- 
ca Jezusowego w Wilnie niejakiego 
Kazimierza Pucza, w chwili, kiedy za- 
mierzał wziąć ślub z niejaką Jadwigą 
Miszkielówną. > 

Okazało się. że Pucz jest żonaty i na 
podstawie sfalszowanej metryki ušila- 


go wprost do wiązienia 


wał zawrzeć związek małżeński po raz 
drugi. A 

Policja aresztowała również świad- 
ków Pucza, którzy wiedząc, że jest on 
żonaty. zaświadczyli o jego wolnym 
stanie. Wypadek ten wywarł wśród o- 
becnych w kościele przygnębiające 
wrażonia 


| 
| 
| 


mówią... 


w Orzegowie wyrażono protest prze- 
ciw zamierzonej redukcji, przyczem 
specjalnie pod ano, że już obecnie 
połowa mieszkańców gminy, liczącej 
przeszło 10.000 głów, jest pozbawiona 
pracy i chleba, chwilą przeprowa- 
dzenie tak wielkiej redukcji stan fi- 
nansowy gminy pogorszyłby się je- 
szcze znacznie. 

Poza tem tak wielka redukcja w 
miejscowości, leżącej zaledwie o 100 
mtr. od granicy niemieckiej, będzie 
wodą na młyn agitacji niemieckiej. 

"Taki sam protest uchwaliło ponad 
40 towarzystw Orzegowa. Władze po- 
winny wglądnąć w gospodarkę i ukry- 
te cele baronów węglowych. 

Na ławie oskarżonych zasiadali 
niedawno dwaj dyrektorzy S. A. Go- 
dula, która jest właścicielką kopalni 
Gotthard, Akt oskarżenia zarzucał 
wymienionym oszustwo i sfałszowanie 
dokumentów na przeszło pół miljona 


złotych. Wyrok zapadł skazujący. 

Ponad pół miljona złotych — to 
przecież pokaźna suma! — Możnaby 
za te pieniądze bez uciekania się do 
redukcji zatrudnić przoz cały rok kil- 
kuset robotników, 

Inne przedsiębiorstwa kopalniane 
nie pozostają w tyle. Z zamiarami re- 
dukcji noszą się kopalnie koncernu 
kiego, kopalnie Riesita i 
arczy dodać, że w ciągu o- 
statnich kilku lat w samym tylko po- 
wiecie świętochłowickim straciło pra- 


cę ponad 10.000 górników i nieomal 
tyle robotników, zatrudnionych w 
hutnictwie. 

Redukcja według stat ki wzra- 
sta, a bezrobocie zwięk ię z dnia 


Jest to objaw niepokojący 


zrozumienie w całem 


spote- 
czeństwie. 


Samobójstwo b. urzędnika skarbowego 


Lejman cierpiał na rozstrój nerwów 


Płock, 16. 2, Pod Dobrzyniem 
nad Drwęcą zauważono w lesie wisiel- 
ca. Po przeprowadzonej rewizji zna- 
leziono dokumenty, które wyjaśniły, 
że desperatem jest Stanisław Lejman, 
lat 37. Ustalono, że S. Lejman był 
kancelistą Urzędu Skarbowego w No- 
wym Tomyślu. Po przeniesieniu na 
emeryturę Lejman wrócił do Dobrzy- 
nia nad Drwęcą, które było jego ro- 
dzinnem miastem. Przyczyna despe- 
rackiego kroku dotychczas nieznana, 


lecz krążą pogłoski, że powodem były 
objawy choroby nerwowo-umysłowej, 


Po amerykańsku 

Flemington. (PAT). Dyrektor 
jednego z teatrów zaproponował człon- 
kom sądu przysięgłych w procesie 
Hauptmanna udział w objeździe po 
całym kraju za wynagrodzeniem 300 
dolarów tygodniowo. Objazd trwałby 
12 tygodni. 
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„WIG moge wyjawié swego nazwiska 


Charakterystyczny głos urzędnika z Łodzi — Pomimo kryzysu I nędzy — na „pomni- 


Łódź, dnia 14 lutego. 
Wśród szeregu listów otrzymali- 
śmy ostatnio niezwykle charaktery- 
styczne uwagi pewnego urzędnika n. 
t.: „radosnej twórczości” łódzkiej „sa- 
nacji“ Ze względów zrozumiałych, 
autor listu — niestety nie mógł podpi- 
sać się pod niemi pełnem imieniem 
i nazwiskiem. Oto treść listu: 
„Radosna twórczość*, objawiająca 
się w inwestycjach tego rodzaju, jak 
budowa „Domu-Pomnika* jest w do- 
bie największego nasilenia kryzysu 
rzeczą bardziej niż 
karygodną, 
Bezrobocie wzrasta, nędza wśród sze- 
rokich mas szerzy się, budżety samo- 
rządów miejskich kurczą się, niejed- 
nokrotnie nie przeprowadza się naj- 


niezbędniejszych robót, które związane 
są z zatrudnieniem bezrobotnych. 
d; i nie mogą uczęszczać do szkół. 


gdyż brak funduszów na budowę 
tychże, szpitale są przepełnione, gdyż 
zbyt mała jest ich ilość. W takich to 
czasach znajduą się jeszcze ludzie, 
"którzy mają odwagę budować „Domy- 
Pomniki“, służące eclom bardziej niż 
zbędnym. Charakterystyczną jest rze- 
czą, skąd bierze się fundusze na budo- 
wę owego „Pomnika* i czy fundusz 
ten nie należałoby właśnie przezna- 
czyć na rzeczy bardziej niezbędne? 

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
Rady miejskiej zarzucono radnym z 
Obozu Narodowego, iż nie chcicli dać 
p. komisarzowi Wojewódzkiemu pie- 
niędzy na kupno materjałów, rzekomo 
niezbędnych na uruchomienie robót 
kanalizacyjnych i powyższą sprawę 
powne czynniki usiłują tak przedsta- 
wić społeczeństwu, iż Qbóz Narońowy 
jest wrogiem robolników, wrogiem 
walki z bezrobociem i t.p, Historje, 
które wypisuje się czy ta w gazetach, 
oczywiście żydowskich, czy też spe- 
cjalnych ad hoc spreparowanych ulot- 
kach Z.7.2. rozdawanych wśród ro- 
hotników. Oczywiście nad tego ro- 
dzaju 


insynnacjami 
należy przejść do porządku dziennego, 
gdyż robotnik wie kto jest jego 
4 wrogiem, 

Wracając do budowy „Domu Pom- 
nika“ należałoby skreślić z budżetu 
rciejskiego pozycję subwencji na bu- 
dowę „Damu“, a przeznaczyć tę kwotę 

na roboty związane z walką z bez- 

robosiem, 
Oczywiście i inne jeszcze subwencja 
również winny ulec redukcji, a wów- 
czas nie będzie potrzeba 

wystawiać weksli dla p. komisarza, 

W okresie przedwyborczym do Ra- 
dy miejskiej w Łodzi, a ściślej mówiąc 
w miesiącu maju 1934 r., po aresztowa- 
niu przywódców Obozu Narodowego, 
zaczęto rzucać różnego rodzaju o- 
szczerstwa na Stronnictwo Narodowe, 
ażeby zohydzić je w oczach całego spo+ 
leczeństwa, przypuszczano bowiem, że 
w ozasie, gdy przywódcy są. areszto- 
wani nikt nie będzie bronił Obozu Na- 
rodowego. Był to jeden z tricków 
przedwyborczych. — Ale kto to inspi- 
rował? Nie będę już o tem wspominał, 
zresztą społeczeństwo dało odpowiedź 
w dniu wyborów na tego rodzaju agi- 
tacje. 

Z pośród licznych napaści, jakie 
wówczas kierowano na Stronnictwo 
Narodowe „odznaczyła się" również 
odezwa „Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny“, rozlepiana na 
murach miasta, w której to odezwie 
napądano na tych, którzy właśnie w 
dobie trisiejczej składeją jek najwięk- 
sze ofiary dla umiłowanej idei. 

Sądzę, że Rada miejska nie będzie 
się potrzebowała uciekać do skreśle- 
nia ze swero budżetu pozycji subwen- 
cji dla Federacji P. Z, O, O. yż ho- 
ncr i sema przyzwoitość nie pozwol 
Fočèrzcji zwracać się o pomoc do 
tych, na których się kiedyś napadało. 

Vox pomii. 

P. 8. W czasach, gdy wolność przes 
końań i wolność słowa, aczkolwiek 
zagwarantowane istniejącą jeszcze i 
obowiązującą konstytucją z dnia 17 
marca 1921 roku zostały (skreślamy u- 
stęp ze względów eenzuralnych).. nie 
każdy obywatel może pozwolić sobie 
na jawne wyrażanie swych uczuć i 
przekonań, a zwłaszcza narodowych, 
gdyż byłoby to nieraz dla niego wyro- 
kiem. skazującym go na pozbawienie 
pracy i nędzę, 


ki“ pieniądze są! 


Z tych to względów nie mogę, nie- 
stety, ujawnić swego nazwiska i prze- 
praszam Sz. Redakcję za to incognito, 


gdyż pracując w. takiej instytucji, 
gčzie usuniętcby mnie, gdybym się 
podpisał swojem nazwiskiem. 


Równocześnie nadmieniam, iż wie- 


lu z pośród mego otoczenia jest podob- 
nych myśli. R 


Od Redakcij. Do powyższych 
uwag nie będziemy niczego dodawali! 
Chyba to. że na „pomnik* p. komisarz 
wyznaczył w budżecie 50 tys, zł. 


Spadek eksportu włókienniczego 


Niepokojące przewidywania sfer gospodarczych 


Łódź, 16. 2. W styczniu r. b. wy- 
wóz towarów włókienniczych z okręgu 
łódzkiego zagranicę wynosił 272.322 k7. 
wartości 1.912 033 zł, gdy natomiast 
w grudniu 1934 r. eksportowano 
363504 kg. wartości 2.488.867 zł 

Tak znaczny spadek eksportu w 
sferach gospodarczych wywołał zanie- 
pokojenie. 

Eksport obeimuje tkaniny wełniane, 
bawełniane, jedwabne, oraz gumowa- 
ne, gotową odzież i bieliznę, przędz. 
bawełnianą i wełnianą. barwioną i 
niebarwioną, stożki do kapeluszy, be- 


rety | inne wyroby włókiennicze, Wy- 
wóz kierowany był do 38 krajów Eu- 
ropy, Azji, Afryki, ostatnio również 
Ameryki północnej, gdzie Stany Zjed- 
noczone zamówiły pewne partje odzie- 
ży robotniczej, 

W sferach przemysłowych Łodzi 
panuje nastrój mocno pesymistyczny i 
ogólnie utrzymuje się mniemanie, że 
nastąpi dalszy spadek eksportu. z ra- 
cji restrykcyj, wprowadzonych w wie- 
lu krajach, co uniemożliwia konkuren- 
cję. (k) 


Pomoc drobnemu budownictwu 


Już teraz należy składać podania o pożyczki 


Łódź, 16. 2. Na onegdajszem po- 
siedzoniu komisji rozbudowy miasta 
Łodzi radni Obozu Narodowego posta- 
wili wniosek o udzielenie pożyczek z 
kredytów państwowego Banku Gospo- 
darstwa Krajowego na budowle mniej- 
sze, przeznaczone na mieszkania 2 i 3 
pokojowe. na sumę 700 tys. złotych. 

Pożyczki m. in. otrzymała paratja 
św. Franciszka z Asyżu 46 tysięcy zło- 


c 1 związek „Praca“ 18 tysięcy zło- 
tych. 

Dla drobnego budownictwa udzie- 
lono pożyczek na sumę 180 tysięcy zło- 
tych. Wzywa się Polaków chrześcijan, 
którzy mają zamiar budować dla sie- 
bie domy, o natychmiastowe złożenie 
podań do komitet': rozbudowy miasta, 
w Łodzi magistrat, PI. Wolności 14, 


Dział rzemieślniczy i kupiecki 


Polscy cechowi malarte, 
a żydowscy npartacze 

Cech malarzy w Łodzi mieści w swych 
szeregach kilkudziesięciu mistrzów mala- 
rzy chrześcijan. Starszym eechu jest p. 
Janowski. 

Członkowie cechu dzielą się na specja- 
listów malarzy n p. pokoi, szydów. bu- 
dynków i. t. p. Dlatego roboty. wykonywa- 
ne przez Polaków, zrzeszonych w cechu 
malarzy eą trwale i dobre. Jasne jest że 
każda robota solidnie wykonana, przy u- 
życiu dobrych surowców. mus” mieć od- 
powiodnią cecha. ale mietrz malarz Po- 
lak kontentuje się minimalnym zarob- 
kiem wlasnym Mimo to robota mietrza 
malarskiego Polaka, jest droższą, od robo- 
ty partacza żydowskiego. 

I na tem tle malarze polscy w Łodzi 
mają dużo przykrości. gdyż Żydzi na każ- 
dym kroku psują im roboty i cenę, n. p. 
mistrz malarski Polak oblicza, że odmajo- 
wanie mioszkania będzie kosztowało 28 
złotych, łącznie z farbą wvsokiego gatun 
ku nieplowiejącą i do datkami, oraz gwa- 
rancją silkuletnią. 


1 Wyd. 
“hinawi 


aje się to „kryzysowemu” łodzia- 
d-ogo. Przychodzi więc Żyd par- 
tacz i „zrobi* tę samą robotę za.. 12 zło- 
tych z temi samemi rzekomo dodatkami 
1., dostaje rohotę od niędożwiadczonego 
chrześcijanina, Żyd ma!uje wapnem za- 
farbowanem farbami anilinowemi, które 
już po miesiacu płowieją f ze ścian i eufi- 
tów odpadają plastrami kawałki tej far- 
by. Tak się przedatawia „robota“ i rezultat 
„pracy“ żydowskiego malarza partacza. 
Taka nieuczciwa żydoweka malarska 
robota, jest coprawda tania, ale podrywa 
znufanie wogóle do malarzy i naraża na 
straty nieostrożnego chrześci janina. I emu- 
tne jost, żo, kiedy jest największy sezon 
dla malarzy przed Wielkanocą. najczęściej 
mię widzi w polskich domach żydowskich 
partaczy „odświeżających” mieszkania. 
Ostrzegamy Polaków przed niebezpie- 
czną „taniością” żydowskich malarzy par- 
taczy która później na drogie wychodzi i 
karze, za to, że się zapomina o haśle 
„Swój do swego”. 
każdym polskim domu, 
wykonywać roboty mistrz malarz. ale 
ko chrześcijania - Polak. KAJOT. 


powinien 
tylk 


Warszawa, dnia 12. IL 35. Pg 2510/11-5,01/2 


Dlaczego epidemie się szerzą? 

Od kilku miesięcy szerzy się w Pozna+ 
niu epidemja grypy. Choroba ta przyjęła 
zastraszające rozmiary: niema prawie do= 
mu, w którym nie byloby chorych. Nie 
oszczędza ona nikogo, dotyka zarówno bo- 
gatych. jak biednych. 

Wiadomości z różnych stron Polski po- 
dają, że wszędzie jest podobnie. W War- 
szawie naprzykład choruje w obecnym 
czasie około 100 tysięcy mieszkańców. 

Należy przewidywać, że epidemia zaj- 
mie całe polacie kraju. 

Zarazek grypy przenosi się bezpośręd- 
nio od chorego na zdrowego drogą odde- 
chową, bądź przez zetknięcie uat z zaka- 
żonemi rękami. pokarmami etc, Tak czy 
inaczej dostaje się on zazwyczaj do jamy 
ustnej, gdzie znajduje świetne warunki 
rozwoju Dlatego też celem uchronienia się 
od przeniknięcia zarazków zrypy do orza- 
nizmu, koniecznem jest odkażenie jamy 
ustnej. Polskim chemikom udało się wy* 
tworzyć preparat Paramini Erbe, który 
zawiera skladniki, niszczące usadowione 
w jamie ustnej zarazki. Tabletki Parar 
mintu, przyjemne w emaku, rozpuszczająć 
się w jamie ustnej, wyzwalają skladniki 
bakterjobójcze i w ten sposób działają 
odkażająco na stedlisko zakażenia. 

W czasie obecnej epidemii grypy ta- 
bletki te powinny znajdować się w każdym 
domu i w kieszeni każdego. kto pragnie 
uniknąć tej przykrej, osłabiającej ustrój 
choroby. 


(o dzień n'esie 


Wojewoda w Warszawie 


Łódź, 16. 2. Żydowska prasa w 
Łodzi donosi, że będący na audjencji 
u ministra spraw wewnętrznych Ko- 
ściałkowskiego. wojewoda lódzki Hau- 
ke-Nowak. celem omówienia spraw, 
związanych z zatwierdzeniem prezy- 
djum miasta Łodzi, zapoznał ministra 
z przebiegiem dotychczasowych prac 
radnych narodowych w Łodzi, n spos 
cjalnie na terenie komisji budżetowej. 

W wyniku obrad minister zastrzegł 
sobie wydanie decyzji co do zatwier= 
dzenia niektórych członków  narouo- 
wego prezydjum magistratu do czasu 
zakończenia prac na terenie komisji 
budżetowej. 

Wiadomość tę podajemy z obowiąz- 
ku informacyjnego. 


„ Olimoliska wizyta 

Łódź, 16. 2. Niektóre pisma „sa- 
nacyjne”* doniośly, że do Łodzi przyj- 
chał p. Kazimierz Piłsudski, brat mar- 
szałka, w towarzystwie płk. Steifera, 
z głównego inspektoratu sił zbrojnych. 

Przyjazd p, Piłsudskiego jest po- 
dobno związany z zapoznaniem się z 
istniejącym na terenie miasta klubem 
szachowym. 

W r. 1936 projektowane ma być or- 
ganizowanie olimjady szachowej w 
Łodzi. 


Skuteczna Interwencja 
„Pracy Polskiej“ 


Na skutek interwencji związku za 
wodowezo „Praca Polska“, właściciel 
tkalni mechanicznej przy ul Jakóba 
14, Żyd Hersz Milikowski, za niedosta- 
teczne ogrzewanie sali warsztatów, zo- 
stał skazany na 50 zł grzywny, przez 
inspekcję pracy. 

Kontrola wyżej wymienionej tkal- 
ni stwierdziła, zero stopni na sali. 


Wyzysk robotnika polskiego 


Jak żydzi obchodzą się z robotnikiem polskim 


Łódź, 16. 2. Niema prawie dnia, 
abyśmy nie donosili na łamach na 
szego pisma o nieprawdopodobnych 
stosunkach, panujących w żydowskich 
fabrykach, o wyzysku polskich robot- 
ników, którzy w ciężkich warunkach 
za grosze muszą. pracować, bezsilni 
wobec gwałcenia ustaw i obowiązują- 
cych umów zbiorowych przez swych 
pracodawców — Żydów. 

Do sporej już kolękcji takich fa- 
bryk przybywa obecnie jeszcze jedna, 
mianowicie firma „Glatter i Ska" — 
tkalnia zarobkowa, mieszcząca się 
przy ul. Żeromskiego 98. Robotnicy 
tej tkalni dochodzą stale swych 
krzywd. powstałych na tle zarobków 
systematycznie im niehonorowanych. 
(Ostatnio przeprowadzono kilka wło- 
skich straików. lecz bezskutecznie). 

Pracę swą wykonywują w horen- 
dalnych wprost warunkach. przy kil- 


|kustopniowym mrozie, bowiem stałe 


zatargi, jakie przeprowadza firma 
Glatter z właścicielem murów, który 
jednocześnie dzierżawiąc mury, do- 
starcza pary do centralnego ogrzewa- 
nia. odbijają się przedewszystkiem na 
robotnikach, którzy w zimnych salach 
nie są zdolni pracować, a za przerwy 
wynikłe z tego powodu, kierownictwo 
fabryki nie chce im płacić. 

Z regulowaniem zarobków 
również nie lepiej. 

Robotnicy, pracujący na akord nie- 
raz po 12 godzin dziennie, zarabiają... 
1,89 zł. Jeden złoty 89 groszy! Przed- 
stawiona nam w redakcji jedna z ksią- 
żeczek obrachunkowych w rubryce 
zarobków i przepracowanych dni po- 
stada wiele pozycyj o takich naprzy- 
kład „sumach*: 

2 dni — zł 3.78 
4 dni — zi 870 
4 dni — zł 690 
Jak wiolką krzywdą i wyżyskiom 


jest 


są takie „place“, może posłużyć w 
przeciwstawieniu wyciąg z ustawy, 
regulującej stawki pracujących na a- 
kord, który mówi wyraźnie: 

„najmniejsza stawka dla robotników, 
zatrudnicnych w akordzie przy 8-mio 
godzinnej pracy dnia nie może być 
mniejszą oA zł 3.73, przy 10-qodzinnej 
pracy — 4,00 zł, przy 17-nodzinnej pra- 

cy — 6.29 zt“ 

Prócz tego robotnicy są stale tero- 
ryzowani groźbami natychmiastwego 
wydalenia z pracy, gdyby poza mury 
fabryki wynosili wiadamości o takich 
„systemach* pracy. Uważamy. że tego 
rodzaju rnetody, wnrowadzane przez 
przemysłowców-Żydów w celu robio= 
nia małętku kosztem pracy 1 wysiłku 
polskiego robotnika, są rzeczą wprost 
niesłychaną i godną bezwzelędnego 
potęnienia. 

Co ma to czynniki miarodajne? 


Numer 


== Urędownik = Btrona 5 


ANKIETA ŻYDOZNAWCZA „ORĘDOWNIKA* 


Jia zażydzenia miast polskich 


Groźne dane statystyczne o stanie posiadania żydów, Ich wpływach i stanowiskach. 


Dziesiąta część naszej ankiety za- 
wiera cyfry ze Skierniewic i Rawy 
Mazowieckiej, 

W cyfrach tych i zestawieniach u- 


derza stronienie Żydów od pracy fi- 
zycznej, a więc i od rzemiosła. Jest to 
zjawisko bardzo znamienne. 


e . e 
Cyfry ze Skierniewic 
Żydzi stanowią 20 proc. ogółu ludności 
Skierniewice liczą okolo %5 tysięcy 


mieszkańców w tem Żydów około 5 | należą 


tysięcy, co stanowi 20 proc. ogółu lud- 
ności. z 

Jeżeli chodzi o sklepy spożywcze, 
których na terenie miasta, jest mniej 
więcej 250, to sklepy chrześcijańskie 
mają pewną przewagę ilościową nad 
żydowskiemi, podczas gdy Żydzi do- 
minują w takich dziedzinach handlu i 
rzemiosła, jak: sklepy skórzane (ani 
jednego chrześcijańskiego), sklepy z 
materjałami łokciowemi, gdzie na o- 
gólną ilość około 12 składów, dwa tyl- 
ko są w rękach Polaków, reszta zaś 
jest żydowska. 

Kamaszników jest przeszło 10 — 


Reformuckie "zm" Zakonnik 


stosują się: jako regulujące żołą. 
dek, przy cierpieniach wątroby, 
nadmiernej otyłości, uśmierzające 
hemoroidy i przy skłonnościach do 
obstrukcji są łagodnym środkiem 
przoczyszczającym, Użycie 1—2 
pig. na noc. ng 6208/9 


< 


wszyscy Żydzi; czapników około 15, 
ponk tylko jeden; szklarze sami Ży- 
zi. 


Z zakładów przemysłowych pol- 
skich istnieje w Skierniewicach huta 
szklana „Polska Spółka Hutników*, 


tartak i browar parowy; żydowska 
jest tylko fabryka dykt klejowych B-ci 
Braun. 

W zawodach wolnych stan przed- 
stawia się stosunkowo dobrze. Leka- 
rzy 8 Polaków i 1 Żyd; dentystów 1 
Polak i 2 Żydów; adwokatów 2 Żydów, 
1 Polak i 1 obrońca sądowy Polak, 


a gorącym uczynku 


Iwana Iwanowicza Iwanowa, oskarżo- 
nego o pobicie członka G. K. U. skazał eo- 
więcki sąd tylko na dziesięć lat więzienia. 

Mały, jak za takie poważne prze- 
stępetwo wymiar kary zastosował sąd bjo- 
rąc pod uwagę, jako okoliczność łagodzą- 
cą. fakt, stwierdzonia przez wiarogodnych 
świadków, że członka G. P. U. pobił nie 
Iwan Iwanowicz Iwanow, a ktoś inny. 


Istnieje w Warszawie związek pracow- 
ników wagonów sypialnych, na którego 
czele stoi prezes, pan Z. Jak w każdem 
stowarzyszeniu, prezes ma swoich zwoien- 
ników i przeciwników. Do tych ostatnich 
podobno należa! konduktor © wyszukanem 
imieniu i nazwisku Platon Macedoński. 
Wprawdzie nie miał on nic wapólnego ani 
z Aleksandrem I-ym. ani z (filozotją, nie- 
mniej jednak odbywał podróże na dystan- 
sie Polska—Grecja. 

P. Macedoński, przebywając w Berli- 
nie, zwiedzal tamtejszy ogród zoologiczny 
1 na pamiątkę przywiózł gobie pocztówkę, 
wyobrążającą potworne cielsko goryla 
Bobby w zdjęciu en face. 

Gdy pociag berliński stanął na peronie 
warszawskim, Piaton Macedoński wezwał 
kolegów i pokazując im pocztówkę, epytał: 

= Do kogo ta piękność jest podobna? 

— Do pana prezesa! — ryknięto chó- 
rem 

Nieopisany skandal powetał, gdy pre- 
zes dowiedział się o tem publicznem 0- 
śmieszeniu. Rezultatem jest dziś proces, 
wytoczony Platonowi Macedońskiemu z 
art. 256 o ciężką obrazę przez porównanie 
czlowieka do małpy. 

i Procesowi towarzyszą burze wesołości. 
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Z organizacyj polskich, do których 
ydzi, trzeba wymienić L. O, P. 
P. Liga Morska i Kolonjalna i Zwią- 


zek Strzelecki. Doniedawna komen- 


Część X. 


dantem jednego z oddziałów był Żyd. 

Z żydowskich organizacyj wymie- 
nić należy: Trumpeldorczków, Zwią- 
zek Rezerwistów Żydów, Sjonistów, 
Lines Hacedek. Związek kupców ży- 
dowskich, Związek rzemieślników Ży- 
dów. 

Poza tem w Skierniewicach istnie- 
je szkoła powszechna dla Żydów, w 
której nauczycielami sę wyłącznie Ży- 

zi, 

W Radzie miejskiej zasiada 5 rad- 
nyth Żydów. Banków posiadają Skier- 
niewice 2, jeden polski i 1 żydowski, 


Rawa Mazowiecka ma głos! 


Udzial Żydów w rzemiośle jest słaby 


Rawa-Mazowiecka liczy obecnie 
9.800 mieszkańców, przyczem Żydzi 
stanowią 39 proc. ogółu ludności Na- 
turalny przyrost ludności żydowskiej 
jest stosunkowo nieco wyższy, niż 
chrześcijańskiej. 

W ostatnim roku sześciu Żydów- 
komunistów ściganych przez władze 
sądowe wyjechało zagranicę (przeważ- 
nie do Francji), kilkunastu Żydów 
wyjechało do Palestyny, przyczem 
dwóch z nich po kilku miesiącach po- 
wróciło do Rawy. Po represjach hi- 
tlerowskich przybyło do Rawy ośmiu 
Żydów, którzy znaleźli zatrudnienie w 
Zakładach Przemysłowych Dolna 
(młyny), które w tym czasie przeszły 
w ręce żydowskie. 

Życie gospodarcze Rawy Mazowiec- 
kiej przedstawia się następująco: 

Sklepów chrześcijańskich jest 28 — 
żydowskich 36; handel skór I obuwła 
całkowicie opanowany jest przez Ży- 


dów, podobnie jak | sprzedaż mięsa 


się tylko jeden czapnik polski i trzech 
krawców. Reszta to Żydzi. Samodziel- 
nych warsztatów szewskich jest w rę- 
kach Polaków 12. Pozostali szewcy w 
liczbie 85j pracują jako chałupnicy u 
przedsiębiorców handlu obuwiem 
Żydów. . 

Udział Żydów w organizacjach pol- 
skich i chrześcijańskich przedstawia 
się w ten sposób, że Żydzi należą do 
L.O.P.P.iP.C.K. W L.O.P.P. je- 
den Żyd jest w zarządzie. Organiza- 
cyj żydowskich, posiadających własne 
lokale jest 5. 

W Radzie miejskiej na 16 radnych 
zasiada 4 Żydów. 


W magistracie je- 


KARMELKI 


wołowego. W Rawie Maz. pracują 
dwie piekarnie chrześcijańskiego 
trzy żydowskie. Restauracyj jest 6, w 
tem jedna żydowska, 


den ławnik jest SA przyczem zo- 
stał on wybrany Lo „sanacji“, bo 
stan posiadania Żydów w Radzie nie 
wystarczał na przeprowadzenie ławni- 


Sala linotypów. (Do rep 


„Jak powstaje „Więduwnik ), _ U 


Ó 
d: 
` 
Fryzjerów chrześcijan — 7, Żydów 
4. 
W rzemiośle jest żydów stosunko- 


wo niewiele: 1 zdun, 2 brukarzy, 4 sto- 
larzy, 1 szklarz, 2 blacharzy, jednakże 
czapnikarstwo i krawiectwo jost jo- 
szcze bardzo zażydzone. Świadczy 0 
tem fakt, że w Rawie Maz. znajduje 


i si 35 


Dla oczyszczenia krwi pijcie rano 
przez kilka dni z rzędu szklankę natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszką Józe- 
1a. Zalecana przez lekarzy. 

Tg 240. 


— 


ka. Nieproporcjonalna ilość manda- 
tów żydowskich w Radzie miejskiej 
była spowodowana rozbiciem się Ży- 
dów podczas wyborów na cztęry gru- 
PY. 

Z większych przedsiębiorstw Żydzi 
dzierżą: Zakłady Przemysłowe „Dol- 
na”, młyn parowy i tartak, Całkowi- 
cie w rękach Żydów jest handel zbo- 
żowy. 

Rawa nie posiada żadnej szkoły 
Średniej. W ostatnim roku powstały 
kursa gimnazjalne. Mimo to istnieją 
rodzice, którzy Jzieci posyłają na pry- 
watną naukę do Żydówki. Żydówka 
ta uczy nawet chrześcijańskie dzieci 
religjii Mamy również kilku obywate- 
li. którzy golą się i strzygą u fryzjerów 
Żydów. 


RUCH MŁODYCH S. N. 


BYDGOSZCZ 

W salce sekretarjatu Stronnictwa 
Narodow ego odbyło się zebrania I1 pla- 
cówki Wydziału Młodych pod prze- 
wočnictwem kierownika, p. Wasielew- 
skiego. Dłuższy referat o wdzieraniu 
się w szeregi organizacyj narodowych 
konfidentów, co w jaskrawy sposób 
wykazał ostatni proces łódzki, wygło- 
sił prezes Il koła Stronnictwa, p. rad- 
ny Dymkowski. Po referacie rozwinę- 
ła się ożywiona dyskusja, w której za- 
bierala głos kilku członków Wydziału 

Przy omawianiu spraw wewnętrz- 
no-organizacyjnych zakomunikowana 
zebranym, że obowiązki referenta or- 
ganizacyjnego przejął kol. Majorczyk. 
w miejsce kol. radnego Konarskiego, 
który złożył te obowiązki dla nadmia- 
ru innych zajęć, 

Zebranie zakończono odśpiewaniem. 
Hymnu Młodych, 


WIELUŃ 

W ubiegły czwartek odbyło się ty- 
godniowe zebranie Młodych $. N. w 
Wieluniu. Po zagajeniu zebrania przes 
prezesa S$. N. wygłoszono dwa referaty 
na temat sytuacji wewnętrznej w kra- 
ju. Po referatach odbyła się ożywiona 
dyskusja. Zebranie zakończono od- 
śpiewaniem „Hymnu Młodych“, 


SKIERNIEWICE 

W dniu 10. bm, odbyło się zebranie 
Wydzialu Młodych S$, N. w Makowie. 
Na zebraniu przemawiał kierownik 
powiatowy, Obecnych 25 osób. 

W dniu 8. bm. odbyło się zebranie 
organizacyjne Wydz. Młodych 8, N, w 
Adamowie. Na zebranie przybyła o0- 
koło 40 osób. Po przemówieniu dele- 
gata kierownictwa powiatowego wszy- 
scy obecni zgłosili chęć przystąpienia 
do Wydz, Nastrój bardzo dobry. 

W dniu 10. bm, odbyło się zebranie 
organizacyjne Wydz. Młodych S, N, w 
Budach-Kałkach. Przemawiał zastęp- 
ca kierownika powiatowego kol. Pi- 
sarski Jan. Po referacie wywiązała 
się obszerna dyskusja, 

W dniu 10. bm. w Skierniewicach 
odbyło się zebranie Wydz. Młodych S. 
N. Na zebraniu przemawiał kol, Ścien- 
ko Sylwester. 

Kol. Kobylan Marjan od siedmiu 
miesięcy przebywa w Berezie. Ostat- 
nio kol. Kobylan przysłał do domu list, 
w którym prosi o przysłanie 10 zło- 


tych. 
KALISZ 
W lokalu własnym przy ul. Babi- 
nej 8. odbyło się zebranie Wydz, S. N., 
na którem szeroko omawiano sprawę 
rozpowszechniana prasy narodowej na 
lokalnym terenie. Poza tem omówio- 


no sprawę samokształceniowąg. W ce- 
lu powiększenia y książek w bi- 
bljotece arząd rozpoczął 
zbiórkę książek wś! miejscowego 


r 
narodowego społeczeństwa. 


wojsko 


7 numeru tygodni- 
y jedynego wszech- 
polskiego Młodych, wypełnia 
świetne przemówienie p. t., „Naród a 
wojsko“ posła Zbigniewą Stypułkow- 
skiego w Sejmie. Pozą artykułami 1 
zwykłemi działami na szczególną u+ 
wagę zasluguje reportaż z terenu mgr. 
Wifolda Fuska p. t. „Do życia trzeba 
wracać“, Reportaż ten przedstawią 
zwycięski pochód idei narodowej na 
wsi. 

Tygodnik „Wiełka Polska" winien 
znaleźć się w każdym domu polskim. 
Prenumerata miesięczna pisma wynos 

groszy, kwartalną joden złoty, 
roczna 3,60 zł. i a 


Strona 


== Orędowńik = Numer 40 


pA 


OWVIEŚĆ SENSACYJNA 


PRZEZ ANTONIEGO HRAMA 


Streszczenia początku 

Rzecz dzieje się w Warszawie. Trzech 
tajeraniczych mężczyzn wsiąda nocą 
przed dworcem głównym do taksówki, 
każąc wieźć się szoferowi na peryferje 
miasta. Wyjęchawszy z śródmieścia, 
pasażerowie teroryzują szofera Woj- 
taszka, każąc mu jechać do pobliskiego 
tasu. W ciomnościach nocy z lasu wy- 
pada szajka osobników, którzy chwyta- 

Ją Wojtaszka i obezwładnioją go, 
nebiując mu usta. W międzyczasie to- 
ezą się w pobliżu jakieś tajemnicze na- 
rady pałej szajki. Wkrótce potem na- 
pastnicy włoką Wojtaszka z powrotem 
do samochodu, który pełnym gazem 
pomkną! w nieznanym kierunku, Przy 
Świetle księżyca, Wojtaszek zauważył, 
ża jeden z „pasażerów* ma kajdany na. 
rękach. Nagle samochód stanqł, Coś 
się zepsuło. Wojtaszek ku swemu zdu- 
mieniu poznał dobrze sobie znajome- 
go pasażera w kajdankach. Korzystając 
z zamieszania i nieuwagi zbirów, Woj- 
taszek ucieka do pobliskiego tasu. 

W międzyczasie w redakcji „Głosu 
wydawca | redaktor naczelny Stani- 
sław Rulski, wespół ze swym najb!iż- 
szym wspólpracownikiem Andrzejem 
Kierzwą opracowywał da druku pierw- 
szą serję sensucyjnych, tajnych doku- 
mentów jednej z sowieckich zagranicz- 
nych placówek dyplomatycznych. Re- 
daktor polityczny Jelonek, ezłowiek bez 
skrupułów, pała nienawiścią do swego 
mlodszego kolegi, dr. Kiorzwy, widząc 
się zagrożonym w przemożnych dotąd 
wpływach. Podczas redagowania arty- 
kułn, jakić tajemniczy telefon wzywa 
Kierzwę do kawiarni „Cristal“. Kierz- 
wa, biegnąc na umówione miejsce, za- 
uważył ukrytego w bramie jakiegoś 
podejrzanego mężczyznę. W „Cristaiu* 
okazalo się, że nikt nie czekał na dok- 
tora Kierzwę. Po powrocie do redakcji, 
w gabinecie Rulskiego, Kiorzwa znalazł 
kartkę, że dyrektor musiał nagłe wy- 
jechać. W redakcji powstaja podejrze- 
nie, że Rulski padł ofiarą sowieckiego 
wywiadu. Chytry I niecny intrygant Je- 
Jonek snuje znowu sieć swych podłych 
płotek i insynuaeji. Tymczasem Kierz- 
wa. zdobywa rewelacyjne wiadomości, 
które rzucają światło na nagłe zniknię- 
cie Rulskiego. Okazuje się, że w tem 
wszystkiem jest robota Jelonka. Kierz- 
wa, wyszedlszy na miasto spotyka u- 
kochaną swoją, Jaśkę Lubiecką wraz 
4 koleżanką Żeńką. Kierzwa wyznaje 
Jaśce miłość gorącą. 

Na majątku u państwa Lubieckich 
stara służąca Salomen opowiada o ta- 
jemniczym pustelniku, który „stramzy* 
w podziemiach zamku, 


— Ale, cóż za pomysły?!... — zdzi- 
wila się szczerze pani Szlaska, że Zeń- 
kę, szczęśliwą posiadaczkę świadec- 
twa dojrzałości, mogą interesować po- 
dobne tematy. 

— To musi być jednak bardzo cie- 
kawa i romantyczna historja, — po- 
parta Zeńkę przyjaciółka. A nie 
mnie tak nie zajmuje, jak tematy z 
nieznanej i tajemniczej dziedziny tam- 
tego świata. 

— Pani jest typem naprawdę wy- 
Jątkowym pośród dzisiejszych, zmanie- 
rowanych kobiet, — wtrącił Karol, øo- 
bejmując Zośkę rozkochanem spoj- 
rzeniem. 

— Jestem tylko szczerą, panie Ka- 
rolu, i mam odwagę przyznać się do 
awych zainteresowań. 

— Odkrywam w pani jeszcze jedną 
zaletę... 

— Nie spodziewałam się, że pan 
rzez tak krótki przeciąg czasu mógł 
już coś dobrego we mnie odkryć, — 
odparła, mrużąc filuternie oczy. 


— Pani wątpi?... — wymownie 
spojrzał jej w oczy. 

— No, chodźmy!... — przerwała 
Zońka, ciagnec za rękę opierającego 


się nana Hinolita do saloniku. 

Pani Szlaska, której na sanmo 
wsnomnienie duchów „mdło się robiło 
pod sercem", zabrała męża i wynieśli 
się do dalszych pokojów na partyjkę 
domina. 

— Gdyby nie to, że żal nam para 
fatyrować, to poprosiłybyśmy, aby 
nam pan cała tę historię opowiedział 
w jei naturalnem otoczeniu, a więc 
nocą i koło cerkwi... == zaryzykowa- 


la Zeńka małą przymówkę, żądna sił- 
nych, emocjonalnych przeżyć. 

— Tego jeszcze brakuje!... Że też 
to takim pannicom zawsze coś świta 
w głowie, — obruszył się Hipoilt, wi- 
dząc coraz to bardziej fantastyczne po- 
mysły, 

— Istotnie, pomysł jest kapitalny, 
— podchwycił Karol, — a ponieważ 
ze wzgłędu na pana Siennickiego nie 
możemy go narazie zrealizować, 
proponuję zatem, aby teraz wysłuchać 
opowiadania, a jutro wieczorem wy- 
bierzemy się na mogiłki, aby lepiej 
przeżyć świeżo będące w pamięci opo- 
wiadanie. 

— Jeśli tak, to nic nie opowiem!... 
zaperzy! się starowina na projekt Ka- 
rola, posyłając mu przytem piorunują- 
ce spojrzenie. — Kto widział, moje 
panny, po nocy włóczyć się po werte- 
pach. 


lo nie, więc nie pójdziemy, — 
pospieszyła uspokoić go Zenka, choć 
ani na chwilę nie wyzbyła się chęci 
zrealizowania arcywspaniałego, — jak 
okręśliła, — projektu pana Karola. 

— Więc proszę się nie gniewać, — 
dodała od siebie Zośka. 

— Pan rządca ma głos! — dorzucił 
Żyliczyl, przesuwając się z fotelem 
bliżej kanapki, na której siedziały pa- 
nienki. 

— S$potka was jednak rozczarowa- 
nie, moi państwo, — zaczął udobru- 
chany już pan Hipolit, — gdyż opo- 
wiem wam tylko fakt historyczny, do- 
koła którego osnuto później podanie. 
Zastrzegam się jednak, że to, co mam 
zamiar powiedzieć, wyczytałem w sta- 
rej kronice, pisanej przez jakiegoś 
mnicha z zimińskiego monastyru, a 
którą troskliwie do dziś przechowuje 
pan Lipski z Suchodołów. 

— Słuchamy ... 

— Otóż, według kroniki, tm, gdzie 
dziś stoi cerkiew, w roku Pańskim 
tysiąc sześćsetnym' wznosił się zamek 
obronny imć pana Łaszczyca, herbu 
Paliwoda. 

Dokoła murów biegła fosa, połą- 
czona z bezednią, która w tym czasie 
zajmowała obszar kilkakroć większy. 
Niejeden kozacki czy tatarski najazd 
zamek dzielnie wytrzymał, a młody 
Michał Łaszczyc, pan zamku i okolicz- 
nych włości, z dnia na dzień zyskiwał 
sławę, która wreszcie o uszy samego 


króla się obiła. Syt chwały i fortuny, . 


w trzydziestym roku życia pojął pan 
Michał za żonę starościankę uściług- 
ską, Anielę z Wędrychowskich. Po 
hucznem weselisku, które, wedlug 
kroniki, trwało cztery niedziele, spro- 
wadził Łaszczyc żonę do zamku i tu 
znów uczty dawał wspaniałe, pojąc 
szlachtę i wytaczając beczki gorzałki 
dla pospólstwa, 

Wreszcie goście się rozjechali i 
ze 03 do dawnego wróciło porząd- 


M. 

Pan Michał żonę kochał 1 dumny 
był z jej urody, gdyż, według opinji o- 
kolicznej szlachty, — drugiej tak uro- 
dziwej nie znaleźć w całej wielkiej 
Rzeczypospolitej. 

Niedługo jednak trwało szczęście 
młodej pary. Na wiosnę, jak zwykle o 
tej porze, kozactwo na Zadnieprzu ru- 
szyło się i Łaszczyc, opatrzywszy za- 
mek, zostawił młodą żonę pod opieką 
zaufanego sługi, a sam z lftznym 
pocztem w pole wyruszył... 

— Ktoś na to tylko czekał... 
wtrącił Karol z uśmiechem. 

— Proszę nie przerywać! — ofuk- 
nęła go Zeńka. 

— Czerń w parę niedziel doszczęt- 
nie. rozpędzono, — ciągnął dalej pan 
Hipolit, — a pobite na głowę kozactwo 
królowi na wierność złożyło przysięgę 
i hufce wróciły do domu. 

Nie wracał tylko pan Michał, ani 
też żadna wieść o nim do żony nie 
dotarta. 

Pani Aniela miesiącami czekała, 
po kątach popłakując, aż kiedy prze- 
Szła jesień i Śnieg pokrył stepy bia- 
łym eałunem, zgasła w niej ostatnia 
nadzieja, którą dotąd Żyła.sa kitm 


W tej niedoli starał się ją pocieszyć 
stryjeczny męża, Janusz, który już na 
jesieni do zamku z pocztem przybył, 
rozsyłając coraz to nowych gońców po 
Zadnieprzu, którzyby o Michale jakieś 
wieści przynieśli. 

Gońcy jednak wracali bez niczego, 
a młody Janusz na dobre rozgościł się 
w zamku i coraz to pożądliwszem ©- 
kiem spoglądał na młoda bratową. 

Pani Aniela, zamknięta w swej bo- 
leści, nie zwracała najmniejszej uwa- 
gi na tego rodzaju objawy, spędzając 
cale godziny na rozmyślaniu i modli- 
twie za spokój duszy męża, gdyż. po- 
godziła się z myślą, że Michał nie żyje. 

To jednak nie zrażało Janusza. 
Wiedział, że czas, najlepszy lekarz, 
zabliźni rany w duszy Anieli, a wów- 
czas on powoli przybliży się do celu. 


Jakoż w połowie zimy, kiedy Ja- 
nusz dość często wyjeżdżał na. polo- 
wania, nieraz w odległe knieje i kilka 
dni nie wracał, — pani Aniela ocze- 
kiwała go niecierpliwie, jak . kogoś 
bardzo bliskiego i za powrotem, całe 
godziny spędzała w jego towarzystwie, 
chętnie słuchając opowiadań o dale- 
kich krajach, po których Janusz po- 
dróżował w pierwszych latach młodo- 
ści. O Michale coraz mniej wspomi- 
nano. 

Janusz, zachęcony tak szybką zmia- 
ną w usposobieniu bratowej, cieszył 
się w myślach chwilą, kiedy posię- 
dzie jej serce i znaczną fortunę Mi- 
chała, Że nie jest już dla niej obcym, 
nie wątpił w to ani chwili. W jej cud- 
nych, choć smutnych oczach, bystry 
wzrok Janusza dostrzegał żywsze bły- 
ski zarzewia płomiennej miłości, na 
które oddawna już oczekiwał, A wie- 
dział, że wybuchnie ona wtedy, gdy w 
pamięci Anieli zatrze się ostatni mi- 
raż wspomnień Michała, Zostawiał 
więc jej czas na to, nie narzucając się 
swoją osobą, aby zawcześnie nie wzbu- 
dzić zgubnych podejrzeń. Tego rodza- 
ju metoda była najlepszą w jego po- 
jęciu i tą drogą obiecywał sobie do- 
trzeć do colu. 

Aż nagle, kiedy na wiosnę śniegi 
potajały step podsechł na tyle, że 
konno można było przejechać, — pew- 
nego ranka zjawił się Kozak w zamku, 
z Zadnieprza przybyły, przywożąc pi- 
smo do pani Łaszczycowej. 

Janusz, pierwszy powiadomiony o 
przybyciu gońca, podjął list | ku swe- 
mu bezgranicznemu zdumieniu poznał 
pismo i pieczęć Michała. Pragnąc, a- 
by wieść o tem nie dotarła do Anieli, 
zakazał służbie wspominać pani o 
przybyciu Kozaka, a sam pośpieszył 
do komnaty, gdzie zamknąwszy 
szczelnie drzwi za sobą, rozłamał pie- 
częć i cały zagłębił się w czytaniu. 


Pan Michał pisał z Krymu. W cza- 
sie zeszłorocznej wyprawy, zaraz za 
Dnieprem, został otoczony przez my- 
szkującą po stepie ordę, która dla łupu 
wspomagała kozacką rebelję, i mimo 
zaciekłej obrony siły jego uległy, a on 
sam, po trzykroć ranny, dostał się do 
niewoli. 

Jako jeniec, po różnych kolejach 
losu, dostał się na krymskie stepy, 
gdzie czambuł zapadł na zimę i stam- 
tąd słał gońca o wykup do żony. 


„Prócz kosztowności, o których 
ci wiadomo, — pisał dalej pan Mi- 
chał, — w drugiej piwnicy wschod- 
niej baszty jest zakopana spora 
baryłka złota, którą to rozkaż Ro- 
wiczowi odkopać | skoro tylko step 
na dobre podeschnie, wyślij to w 
dziesięć ludzi, nie wtajemniczając 
nikogo w samą wyprawę, — pod 
dowództwem przysłanego Kozaka, 
który jest moim zaufanym í od 
zdrady daleki, a zna wszelkie bez- 
pieczne przejścia, nie zagrożone 
przez łotrzyków i luzem jeszcze 
włóczące się po stepie kozackie 
i tatarskie watahy. 


(Ciąg dalszy nastąpi): 


W zimie szczególnie organizm dziecka 
wymaga wzmocnienia i uodpornienia, 
gdyż w tej porze roku, nawet lekkie 
PEnIE spowodować może nie. 
lezpieczne dla zdrowia komplikacje. 
Emulsja Tranowa f. Scotta zawiera ob» 
fitujqcy w witaminy A iD iran leczniczy, 
oraz hipołosfity wapnia I sodu. Dzięki 
temu wzmacnia ona wydatnie orga« 
nizm dziecka, pobudza apetyt, wzmaga 
wzrost | powoduje przybleranie na wa» 
dze Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 

a Tranową Scotta, gdyż 
ku przyjemna w sma. 


u I lekkostrawna. 
qdajcie zawsze pra. 
wdziwej Emulsļi Tra- 
nowej wyrobu firmy 


SCOTT 
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Prześlatłowca Kościoła 
pod opieką zakonnice 


Eljasz Calles, jeden z najbardziej 
fanatycznych prześladowców Kościoła 
katolickiego w Meksyku, eks-prezy- 
dent, a obecnie główna, choć ukryta 
sprężyna antyreligijnej kampanji, pod- 
dał się ciężkiej operacji w zakładzie 
leczniczym św, Wincentego w Los An- 
geles. Zakład św. Wincentego Jest 
szpitalem katolickim, kierowanym 
przez Siostry Miłosierdzia. W Meksy- 
ku zgromadzenia religijne są zakaza- 
ne. Generała Callesa przywieziono 
aeroplanem do Los Angeles. Operacja 
miała szczęśliwy przebieg. Tak to 
ofiary tyranji odpłaciły się swemu 
ciemiężcy. (KAP.) 


Olbrzymia defraudacja 
w wileńskiej ubezpieczalni 


Wilno. (Tel. wł.) Pod zarzutem 
defraudacji w ubezpieczalni społecznej 
aresztowano tutaj kasjera Sokołow- 
skiego I urzędnika Borodicza. 

Suma nadużyć sięga 35.000 zł, Kon- 
troler Borodicz nie przyznaje się do 
winy, tłumacząc się, że padł ofiarą nie- 
sumiennego kolegi, z którym pracował 
przez 12 lat i wskutek tego miał do nie- 
go zupełne zaufanie. 


Tragiczna katastrofa 
hydroplanu 


Londyn. (PAT.) Hydroplan bry- 
tyjski spadł na pagórki około Mesyny. 
Powodem katastrofy była silna mgla. 
Znaleziono trzy zwęglone trupy wśród 
szczątków samolotu. Ministerstwo lot- 
nictwa komunikuje, że hydroplan znaj- 
dował się w drodze z Neapolu do bazy 
samolotowej Calafrana na wyspie Mal- 
cie. Na samolocie znajdowało się 9 
osób, w tej liczbie dwu oficerów i je- 
den podróżny. Cała ta załoga zginęła. 


Po amerykańsku 


Flemington. (PAT). Dyrektor 
jednego z teatrów zaproponował człon- 
kom sądu przysięgłych w procesie 
Hauptmanna udział w objeździe po 
całym kraju za wynagrodzeniem 300 
dolarów tygodniowo, Objazd trwalby 
12 tygodni. 

Członkowie sądu przysięgłych ze- 
brali się celem naradzenia się nad no- 
wyższą propozycją. Do tej pory jè 
szcze odpowiedzi swej nie uzgodnili. 


Epidtemja grypy 


Stambuł. (PAT). Epidemja gry- 
py, która już wygasała, nagle wy- 
Buchła z większą siłą Wszystkie szko- 
ły zostały zamknięte na 10 dni Zawie- 
szono też przedstawienia w teatrach 4 

l kinach. 


i 
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Przeszło dwa tygodnie robotnicy chodziescy walczyli o swe postulaty - 


Chodzież, (Tel. wł.). Bez przerwy 
od 17 dni trwający strajk włoski w 
tutejszej fabryce fajansu zakończył się 
wczoraj o godz, 18. Robotnicy po o- 
trzymaniu zaległych płac przy dźwię- 
kach orkiestry i wśród radosnych o- 
krzyków opuścili mury fabryczne. 

Pracę podejmują dzisiaj w sobotę 
robotnicy szlamowi, pracujący na 
dwie zmiany, a w miarę przygotowa- 
nych surowców i następne oddziały. 

Donosząc o zakończeniu strajku w 
fabryce porcelany, nadmieniliśmy, iż 
na zupełnie innym podkładzie wy- 
buchł strajk w fabryce fajansu. O ile 
w pierwszej robotnicy domagali się 
podwyżki płac, to w fabryce fajansu 
strajk podyktowany był obawą przed 
utratą pracy. Powiernicza Spółka 
Dzierżawna fabryki fajansu nie mając 
dostatecznego kapitału własnego 
(10000 zł), a nie mogąc otrzymać spo- 
dziewanej i kontraktowo uwarunko- 
wanej pożyczki w kwocie 300 tys. zł 
wykazała, że jest niezdolną przedsię- 
biorstwo utrzymać w ruchu. Wobec 
powyższego zarząd Spółki a przede- 
wszystkiem przewodniczący p. bur- 
mistrz Maron powinien był dążyć do 
likwidacji spółki, a conajmniej do jej 
reorgahizacji, a nie doprowadzić do 
wybuchu niepotrzebnego i tak długo- 
trwałego strajku, narażając na bardzo 
poważne straty tak właściciela fabryki 


Feljeton tygodniowy 


Pomarańczowa 
epidemia 


Pan Neftali Pomeranc jest bliski roz 
stroju nerwowego, z powodu — pomarań- 
cze, 'Na widok niewinnego owocn dosta- 
je bezmała torsji. Owszem lubił, jadał, 
Balusi kupował, małemu Chairakowi, .z 
wizyt wracając, w. kieszeniach przynosił 
teżioodaszęze wtedy.jak kasziowały -1 zł 
sztuka, prima sort, lc „Ęłęp Ricko: 
dera, Ale teraz? — Epidemia, obłąkanie, 
owczy pęd,.poprostu cholera !... 

Na rogach ulic — pomarańcze, w skle- 
pach — pomarańcze, na czarnej giełdzie 
<— pomarańcze: hurt, detal, kurs, dostawa, 
włoskie, hiszpańskie... 

W domu na śniadanie — pomarańcze, 
na obiad — kompot z takowych, wiećzo- 
rem sok. Salusia chce mieć toaletę poma* 
rańczową, tapety pomarańczowe... Spotkał 
pośrednika: on, dotychczas solidy mann- 
fakturzysta, proponuje interes... pomarań- 
czowy! Oszaleć!! — 

— Jak ja wyglądam dzisiaj ze ewolm 
trykotowym interesem? — rozmyślał pan 
Neftali; oma! — że w hieterji. Trzeba bę- 
dzie plajtnąć odrobinkę... Każdy znajome. 
idzie mi radzić zmianę branży, nawet 
kto? — Cytrónblum, ten szmondak, tak- 
żę nic, intelektualne zero, można powie- 
dzieć! „Pańska branża ma już brodę, — 
powiada. Teraz jest kurs na pomarań- 
cze, koniunktura, haussa, rozumiesz pan. 
panie Pomeranc?" — Ach, zpowodu ja 
się nazywam Pomeranc! Można się wy- 
kląć własnego nazwiska. Dosyć, 6zlus, 
nie myśleć o tem co będzie potem, bo mi 
apopleksja na żołądek padnie! Szlag zoł 
trefen. ćzvli po polski psiakrewi!... — 

Pan Neftali wchodzi do znajomej ka- 
wiarni Hirszsona. Siada przy stoliku. 
Podhiega usłużny kelner. 

— Pana łaskawego można służyć na- 
turalne oranżada? — Prima? — 

— Żadne oranżada, żaden eikacz za- 
graniczny! Proszę mnie pół czarnej i 
nugat! — 

Nawat tu niema człowiek spokoju! 

Łyknął kawy, splunął, ugryzł kawałek 
nugata i jął przeżuwać ciągliwą masę, 
wraz z gorzkiemi myślami. 

Raptem drgnął, Drzwi otworzyły się 
z hałasem i dp kawiarni wtoczyło się 
dwóch zaperzonych brunetów, Jeden był 
łysy coprawda, ale zawsze... „brunet", 

— I pan mi idziesz wmówić ten towar? 
To mają być pomerańcze?? Ten kwas, 
tych plam naskórze.. uj, cytryny są to, 
ogórek kiszony, zgaga, ale pomerańcze 
nie! Rób pan dalej takich interesów, pa- 
nie Moniek pan będziesz prędko bogaty, 
jak sam Mager z Gdyni — he — he. A 
my pana nazwiemy — Pomóranc, he — 
he ! — Dobrego dowcipa, co? — 

Osti e zdanie, skierowane było wraz 
z przyjacielskim ruchem ręki w stronę 
pana Neftalego. Ale pan Pomeranc miał 
dosyć. Ohudził się w nim lew Judy, Spio- 
runował nachała wzrokiem i warknął: 

— Idź pan precz od zacnego nazwiska. 
chamulec jeden! — 

— Homaleć, panie Iks. Homaleć Izy- 
dor, kupiec kolonjalny i nie jeden. :zpo- 
wodu mam pięciorga braci. Najstarszy 
mieszka w. — 5 

— W czem on mieszka Interósije pań- 


p Stanisława Mańczaka, jaki robotni- 
ów, nie mówiąc już o innych rze- 
czach, a przedewszystkiem o demora- 
Hzacji, jaka miała miejsce w fabryce. 

Dziwnem jest, że mimo rozgłosu ja- 
ki strajk nabrał zagranicą, kompetent- 
ne czynniki nie wpłynęły na miejsco- 


we władze celem szybkiego zlikwido- 
wania strajku. 

Mamy nadzieję, że .w stosunku do 
winnych spowodowania strajku jak 
i jego niepotrzebnego przedłużenia 
wyciągnie się odpowiednie konse- 
kwencje. 


kostki buljonowe 


niedoścignione 
w jakości. 


soa u 


Pierwszy raz kupił „Orędownika” 


Z za kulis kaliskiej fabryki „Ideał* — Żydowskie groźby 


Kalisz, 16. 2 W nr. 33 
downika* z dnia 10 bm. zamieściliśmy 
artykuł p. t. „Praca za. zamkniętemi 
drzwiami“; który na lokalnym terenie 
wywołał wielkie poruszenie. 

Artykuł nasz szybko odniósł pożą- 
dany skutek, bo w dniu 12 bm. o godz. 
14,50 do fabryki wyrobów trykotowych 
pf. „Ideal“, własność Wł. H. Jareckie- 
go w Kaliszu przy Al. Piłsudskiego 25, 
przybyła kontrola. Nieubezpieczone 
robotnice polskie zatrudnione s 
wymienionej fabryce. od., godz. 


U 


rano, & następnie po przerwie od godz. 
14 przybywają do kantoru, gdzie prze- 
trzymywane są do tak zwanej gódziny 
urzędowej tj. 15. 

Po wymienionej godzinie, nie oba- 
wiając się kontroli, udają się do 
swych warsztatów pracy. W chwili 
przybycia kontroli w dniu 12 bm. ro- 
botnice nieubezpieczone znajdowały 
się w kantorze, a następnie znalazły 
się na podwórzu, gdzie stały na mro- 
zie do chwili wyjścia kontroli z fa- 
bryki, poczem normalnie przystąpiły | 


POKAZY I WY 


AŚNIENIA: 


H. KLAUSNER, BIELSKO, 3 MAJA 17, TEL. 32-28 


ST. WEIGT sp. axe. 


ŁÓDŹ, SENATORSKA 79 


PRODUKUJĄ: 
ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE 


ng 62% 


MAGIEL GORĄCY 


ZAPEWNIA STAŁE UTRZYMANIE 


DOTĄD W POLSCE NIEZAPROWA- 
DZONY — DAJE PEWNE WIDOKI 
ZAROBKOWANIA I POWODZENIA. 


ZAGRANICĄ DAJE UTRZYMANIE 
WIELU RODZINOM 


ską babcię też, a wogóle stwierdzam: po- 
pierwsze jesteś pan spodufalony kretyn, 
powtóre proszę paszoł wont i nie zacze- 
piać gości w lokalu! — 

— Moniek, pan słyszałeś tej nieuwagi 
słownej?! Za tnoją uprzejmość i serdecz- 
nego podejścia do znajomości! — 

— Nie wchodzę do znajomości z pro- 
wokacyjnym pętakiem! — 

— Kto jest pętak, kto?! 

= Ty, parch ty! — 

— Ach! — Moniek, pan mnie zabierz 
od tego brutala, od tej idjoty nerwowo- 
chorej! Człowiek się zwraca towarzysko, 
po staropolsku można rzec, chce sobie od- 
świeżyć myśli z przyjacielskim dyskusi- 
kiem, a taki że powiem mamut siedzi na- 
dymany, kwaśny, jak... jak pańskie pome- 
rańcze! — Czy pan się nie nazywasz Po- 
meranc? — dokończył z niesłychaną po- 
gardą.. Gewałt!!! — 
na łysinie dowcipnego kupca 
pękł z. trzaskiem deserowy spodeczek zo- 
stawiając lepkiego guza 'z resztek nuga- 
tu. A pan Neftali oszalał: Chwycił Izy- 
dórka za krawat { szarpiąc oburącz, char- 
czał; 

—-Pomeranc — nie Pomeranc! Wara!! 
Wara!!! — 

Przyskoczył Moniek, podbiegii 
rzy, gospodarz.. Tumult się uczynił nie- 
słychany. sto! padaly, kawa chlustała 
na podłogę wśród czerepów szkła.. Ktoś 
zadzwonił po policję, 


kalne- 


Po chwili zawyła syrena, zahuczał mo- 
tor.. Dzwi odskoczyły gwałtownie, wej- 
ście zjeżyło się lufami rewolwerów, za- 
grzmiał gromki okrzyk: „Ręce do góry“. 

Wszystko zamarło w bezruchu... 

Z palcem na cynglu wkroczył wąsaty 
przodownik, spoglądając z niedowierza- 
niem na rząd semickich nosów. Poznał 
gospodarza. 

— Gdzie są bojówkarze? = 

=— Które... bojówkarze? La p 

— Jakto, „które“? Te, co biją żydów. 

Tu nic.. to małe nieporozumienie... 
pot ińczowe, przepraszam pana komi. 
SAFZA... — 

— Ładne nieporozumienie! przo- 
downik ze zgrozą spoglądał na połamane 
meble. — Pańskie nazwisko? — rzucił, 
wskazując palcem na pierwszego z brze- 
za, dyszącego ciężko machaheusza. 

— Po..meranc — Neftali.. — 

— Aj — wajl. — jęknął pan Izydor 
Homalec i zemdlał. d 


iż ią «2 = sa 

Epilog: rozprawa karna; Finał dls pa- 
na Pomeranca: -dwa tygodnie aresztu, oraz 
idjosynkrazja da pomarańcz. Dla pana 
Izydora 20 zł grzywny i też idjosynkrazja 
do pomarańcz. W dobie kursu, i konjunk- 


tury, dostaw w hurcie t detalu, włoskich 


i hiszpańskich 
JA wszystko przez — pomarańczową 
spidemję! Omikron. 4 


nadal do pracy. 

Godny zanotowania jest fakt, że w 
fabryce po naszym artykule ukazała 
się podręczna apteczka, umywalnia, 
czyste ręczniki i t. p., których dotych- 
czas nie było. Żyd-fabrykant przyznał 
się, że po raz pierwszy kupił „Orędow- 
nika”, by o sobie przeczytać. 

Na terenie fabryki po przeczytaniu 
artykułu rzucał się, wymyślał, groził, 
że wydali wszystkich robotników i że 
po niższej jeszcze cenie pracować będą 
u niego robotnicy żydowscy. Na groż- 
bie po uspokojeniu się pozostało. 


Odrzucony wniosek 


Londyn. (PAT). Izba gmin od- 
rzuciła większością 374 głosów prze- 
ciwko 68 wniosek labourzystów, kry- 
tykujących politykę rządu w sprawie 
bezrobocia. Debata toczyła się głównie 
na. temat bezrobocia. 


0 prezydenta Austrji 


Wiedeń. (Tel. wł). Omawia się 
tu sprawę następcy prezydenta Mikla- 
sa. Wybory mają odbyć się w przy- 
szłym roku, Jedynego kandydata wi- 
dzą wszyscy w ks. Starhembergu. (w) 


Aresztowania wśród komu- 
nistów w Wiedniu 


Berlin. (PAT). Niemieckie Biu- 
ro Informacyjne donosi z Wiednia: 

Policja wykryła wczoraj tajne zgro- 
madzenie komunistów w Floridsdor- 
lie; aresztowano 45 osób. 

W dziesiątym i siedemnastym okrę- 
gach Wiednia policja musiała usuwać 
z gmachów sztandary marksistowskie 
i transparenty z napisem: „Żyjemy 
i żyć będziemy!“ 


Znieważył figurę 
Matki Boskiej 


Warszawa, 16. 2. Na ławie o- 
skarżonych sądu okręgowego zasiadł 
25-letni robotnik Jan Górnicki pod za- 
rzutem znieważenia przedmiotu czci 


religijnej. Oskarżony, znajdując s. na 
cmeńtarzu owązkowskim w dniu 
Wszystkich Świętych, zrzucił z jedne- 


Bo. ż.grobów figurę Matki Boskiej, 
która rozbiła się na drobne kawałki. 
Oskarżony dowodził, że kiedy biepł 
drożynką, przez nieostrożność potrącił 
nogą jakiś przedmiot, leżący już na 
ziemi. Gdy zauważył, że jest to figura 
Matki Boskiej, podniósł ją i położył 
na grobie. 

Co innego mówią świadkowie. Do- 
wodzą oni, że figura była z twardego 
marmuru i tylko silne uderzenie mo- 
gło ją rozbić. Jeden ze świadków, któ- 
ry znajdował się w pobliżu miejsca 
wypadku, słyszał silne uderzenie, jak 
gdyby rąbanie drzewa. Ponieważ Gór- 
nicki cieszy się złą opinią wśród po- 
licji, poszlaki przemawiają na jogo 
niekorzyść. Grozi mu surowa kara, (w) 


Obuwie wytworne 


a 628) 1 trwałe poleca 


W. Manda, Łódź, Piotrkowska 127 


Telefon 184-55 Dział zamów'eń 1 reparacji 


HUMOR ŻYDOWSKI 


— Mundzio, ty znasz najnowszy ka: 
wał? 
— Opowiedz ! 
„~~ Ty wiesz, że trzysta tysięcy Ży- 
dów ma wyemigrować z Polski do Pa- 
lestyny? 


= —Uj, ty dowcipiarz, ty! 


francuscy odbywają 
uarady z ministrami angielskimi w 
Londynie.. Bezrobothy urzędnik za- 
mordował żonę i troje dzieci, a sam 
popełnił samobójstwo... Mecz bokser- 
ski o mistrzostwo świata w wadze 
ciężkiej zakończył się wygraną fawo- 
ryta w dziesiątej rundzie... 

Cò, mówili? Nad czem radzili? — 
Jakie były motywy tego kroku? Kto 
pierwszy zawiadomił policję? 
Knock-outem, czy na punkty? Kto 
prowadził? Jaką miał przewagę?... 

Drzają druty telefoniczne nabrzmia- 
łe nowinami.  Roznoszą wieści ze 
ystkich we wszystkie strony 
świata, Miarowym, stukotem grają a- 
paraty telegraficzne, Dźwięczą dzwon- 
ki telefonów. 

Hallo! Hallo! Tu redakcja... 

Dział polityczny... Telefon 
z Berlina. Minister wygłosił przemó- 
wienie z okazji otwarcia wystawy 
przemysłu samochodowego... 

Ostatni serwis ajencji. Sprawozda- 
nie z budżetowej debaty w Sejmie. 

Telefon do,.działu potocznych.. 
Autobus wpadł pod pociąg, Kilku za- 
bitych, kilkunastu rannych. 

Dział gospodarczy. Biule- 
tyn ostatnich obrad w sprawach obniż- 
ki ceł, 

Telefony, telefony:.. Barwne kartki 
ajencyjnych komunikatów..  Szełe- 
szczące Skrypty artykułów i feljeto- 
nów... 

Fotografa wysłać natychmiast 
na miejsce katastrofy. Reporte- 
rzy.niech się dowiedzą. szczegółów 
zbrodni. 

Monotonną piosenkę grają redak- 
cyjne maszyny do pisania... Radjote- 
legrafista szuka w eterze ostatnich in- 
formacyj o zatargu w Radzie Ligi Na- 
rodów. Telefony, radjo, komunikaty... 

Jedna wiadomość pójdzie na pierw- 
szą stronę z trzyłamowym  tyłu- 
łem. (Nie zapomnieć o podkreśleniu 
czerwoną linją!) Druga — schowa się 
na czwartej, petitem,.. 

Skrypty, telefony... Grają maszyny 
do pisania. 

Drukarnia czeka na skrypty. W 
nerwowem oczekiwaniu. drżą drukar- 
skie maszyny, -gotowe rzucić się na 
gotowy żer, wchłonąć go - w. siebie, 
wtopić w ołów, metalowemi -czcionka- 
mi uwiecznić treść obrad londyńskich, 
tragedję bezrobotnego urzędnika, no- 
towania giełdy berlińskiej.,, 

Pulsująca gotowością do pracy 
drukarnia porywa plik różnorod- 
nych, różnobarwnych skryptów. Roz- 
latują się zapisane kartki. do. stoją- 
cych w karnym rzędzie łinotypów. 
. "W kociołkach gotuja się ołów —— 
materjał do przetopienią w wieczność 
wydarzeń dzisiejszego dnia w całym 


Ministrowie 


Napisał: Taddy 


Zdjęć dokonał 
w Z. Zielonacki 


świecie.. Z metalicznym jazgotem sy- 
pią się czcionki, układając w szablony 
równych wierszy. Wciskają się w for- 
my, żłobiąc w miękkim, stygnącym 
ołowiu opowieści o tylu ludzkich tro- 
skach i radościach, o zamierzeniach i 
czynach wielkich ludzi, o drobnych $ 
wielkich sprawach małych, szarych 
człowieczków, 

ł"zodnemi dotknięciami głaszczą 
palce linotypisty klawisze mądrej 
maszyny, Czuły instrument-na każde 
dotknięcie odpowiada lekkim ~ szczę- 
kiem Potrzebny znaczek z dźwięcz- 
nem klaśnięciem spada i szereguje się 
karnie pobok z innemi znaczkami, -Po- 
ruszenie dźwigni wciska cały szefeg. 
w ołowiany wiersz. Gorąca ołowiana. 
sztabka układa się równo obok innych 
sztabek... 

Rząd maszyn drży dynamiką pracy. 
Z brzękiem spadają z kaset metalowe 
szablony liter, a później w nierównych 
podrygach wracają dźwięcząc żałośnie! 
na swoje miejsca. Równo układają 
się wiersze, rosną uwiecznione w oło- 
wiu artykuły, feljetony, depesze i no- 
tatki. 

Jeszcze gorące porywają je chłopcy 
drukarscy. Na długich, mokrych pa- 
skach odbijają ołowiane szpalty. Far- 
ba drukarska poraz pierwszy dotyka i 
brudzi swą czernią zastygłe w metalu 
opowieści o codziennem ludzkiem ży- 
ciu. 

Korektorzy pochylają się nad 
odbitkami gazetowych szpalt. Opowie- 
ści o zgubionej, pamiątkowej broszcó, 
o małżeństwie gwiazdy filmowej, o po- 
pisach na torze łyżwiarskim, o rozmo- 
wie hiszpańskiero ambasadora z buł- 
garskim ministrem muszą wyjść w 
świat w nieskażonej narracji bez 
przekręceń, bez błędów i omyłek, Nie 
może popełniać błędów: ani człowiek, 
ani maszyna. Czytelnik chce wiedzieć 
napewno, czy rząd paragwajski rozpo- 
czął „stanową“ czy „stanowczą” wal- 
kę „zależy”, czy „zalety“, „trzy“, czy: 
„tezy“. Pod tym względem nie może 
być żadnych wątpliwości. 

Jeszcze dźwięczą natrętne telefony. 
Nieprzerwaną falą płyną z redakcji do 
drukarni ręko- i maszynopisy. Ani na 
chwilę nie ustaje jazgot linotypów. 
Ale z tego chaosu poczyna się wyła- 
niać powoli coraz wyraźniejszy 
kształt papierowego tworu — dzisiej- 
szej gazety. Rozpęczniała od wchła- 
niętego papieru i ołowiu, jest jeszcze 
niekształtną masą, ale rozpoczyna się 
już zarysowywać coraz wyrażniejsze- 
mi konturami. 

Powoli.chaos szpalt zaczyna się 
przejaśniać. W rzędy równych  oło- 
wianych literek wdzierają się zorgani= 
zowane szeregi tytułów. Jedne krzy- 
czą głośno o napadzie bandyckim na 
dyliżans pocztowy, inne łkają nad tra- 
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gedją człowieka, któremu skradziono 
ostatnie dwadzieścia złotych, te po- 
drwiwają lekko z miljardera, który 
przez oszczędność jeździ codziennie 
tramwajem, tamte dumnie wieszezą o 
nowem zwycięstwie człowieka nad ta- 
jemnicami przyrody... 

Rozbite szpalty poczynają ukła- 
dać się w nowym porządku, W suro- 
wą dyscyplinę biorą je rygorystyczne 
linje, kreski i reglety. Ukła- 
dają w małe obrazki graficzne, wycie- 
niowane wedle stopnia. ważności. 
zgodną rzeczpospolitą liter wdzierają 
się plamy sztegów, na których 
znajdą się klisze-obrazki, ilustrujące 
naocznie to, o czem mówią związane 
w zwarte kompleksy litery. 

Chcemy nietylko słyszeć, czytając — 
chcemy widzieć, jako naoczni świad- 
kowie, jak działo się to i tamto — w 
bocznej ulicy, w Paryżu i za. oceanem. 

Tysiące fotografów poluje po całym 
świecie z fotograficznemi kamerami, 
aby zadowolić tę zachciankę pana 
Browna w Chicago, pana Brauna w 
Monachjum, pana Burka w Kaliszu. 

Tramwaj przejechał kobietę, nowy 
hydroplan dokonał próby lotu, Hitler 
konferuje z posłem, fabrykant gra w 
golfa, książę Walji ubrał się w szkoc- 
ką sukienkę. Tylko czekał na to objek- 
tyw fotografa. 

Na srebrzystych papierkach poty- 
siąckrotniona, uwieczniona została pa- 
miętna: chwila. Na biurka redakcyjne 
zwalają się tysiące fotografij.  Wła- 
sny reportaż fotograficzny: z Pozna- 
nia, z Warszawy, z całej Polski. Ilu- 
stracje agencyjne: z Berlina, Genewy, 
Sofji, Filadelfji, z całego świata. Jedne 
z żałobnym poszumem spadają w głę- 
bie redakcyjnego kosza, inne wędrują 
do archiwum. wybrane trafiają do 
chemigrafji. 

W przekwaszonem chemikaljami 
powietrzu odbywają się tajemnicze 
praktyki. Fantastyczne aparaty, jakby 
powiększone na miarę olbrzymów ko- 
daki, ogromne objektywy, podobne do 
kowalskich miechy, oślepiające świa- 
tłem reflektory. Zamiast zwyczajnych 
fotograficznych klisz — metalowe 
blaszki, które wędrują do laborato- 
rjum chemicznego i kąpią się długo w 
wanienkach z różnemi kwasami. 

Odpowiednie klisze już znalazły 
swe miejsca na metalowych stronach 
pisma. 

Ściągnięta żelaznemi śrubami, u- 
nieruchomiona w mocnem imadle, 0- 
łowiana strona wędruje pod prasę — 
„do kalandra“, Ciężki walec przy- 
tula do niej asbestowy arkusz, aż w 
tym uścisku wszystkie czcionki wbi- 
jają się i odciskają w asbeście. 

Ashestowa strona niedługo zachowa 
dla siebie powierzone jej w uścisku 
tajemnice. Wydrze go jej tortura gorą- 
cego ołowiu w stereotyp ji ognistą 
strugą spływającego w jej objęcia. Sta- 
lowe ramy gniotą płynny ołów, pozwa- 
lają mu zastygać równo, w wyrzeźbio- 
nych półkolem kształtach. 

Jedna za drugą przechodzą tę wę- 
drówkę poszczególne strony pisma. 


Gdy gotowy Jest Już ich szereg, pozo- 
staje tylko ostatni etap ich wędrówki 
po drukarni. 

Rotacyjna maszyna czeka. 
Półokrągłe, ołowiane strony owijają 
się dokoła jej walców. 

W obojętnym bezruchu czekają na 
swą. kolej potwornej wielkości role 
papieru. 

Gotowel 

Głuchy jęk wstrząsnął ścianami 
maszynowemi. Rozpędzając się powo- 
li do szalonego wyścigu, rusza rotā- 
cyjna maszyna. Już wzięła rozpęd. 
Już leci na złamanie karku. Prędzej, 
prędzej! Huczy, wali, trzaska! 

Sto, tysiąc, dziesięć tysięcy, dzie 
siątki tysięcy zadrukowanych płacht 
papieru sypie się z jej mechanicznych 
czeluści. 

Prędzej, prędzej! 3 

"Tysiące osób częka na nowiny, sen- 
sacje, wiadomomości! 

Pan Burek chce się dowiedzieć, co 
mówił w Sejmie nasz poseł, jego żona 
chce przeczytać odcinek powieści. Pan 
Białkowski czeka na wyniki meczu 
Legja—Warta. Pan Czarnik niecier- 
pliwi się w oczekiwaniu na szczegóły 
wyścigów łodzi motorowych Pan Sza- 
rotka nie jest pewny, czy wspomniano 
o nim przy opisie katastrofy kolejo- 
wej. 

Prędzej, prędzej! 

Tysiąc, dziesięć, dwadzieścia tysię- 
cy egzemplarzy... 

Z bramy wypadli na ulice sprze- 
dawcy gazet, 

— Orędownik! Orędo—o... Strasz- 
ne mordęrstwo przy ulicy Kruczej. 
Wynik plebiscytu... Orędo—0—o0... 

Z warkotem motorów wyjeżdżają 
załadowane pakami. gazet samocho- 
dy. W gotowości do drogi czekają po- 
ciągi, samoloty, aby roznieść we 
wszystkie strony zadrukowane płachty 
papieru. 

— Orędo—o... Ostatnie wydaniel 

Mokre jeszcze płachty rozwijają 
niecierpliwe ręce. 

Chciwe nowin oczy chwytają naj- 
pierw krzyk tytułowych liter, a póź- 
niej powoli żują opowiadania o żebra- 
ku, co sypiał na sienniku z banknota- 
mi. o konferencji międzynarodowej, o 
katastrofie pasażerskiego samolotu... 

Po długich, lśniących torach kole- 
jowych lecą pociągi. Daleko. przed 
siebie, w świąt. Na kaźdej stacji wy- 
rzucają paki pazet. Raźne ręce pory- 
wają zadrukowane kartki, roznoszą 
je coraz dalej. Ciekawe oczy szperają 
po pstrych szpaltach. Wchłaniamy w 
siebie ludzkie radości, żeby się niemi 
podzielić, cudze smutki, aby zpaleźć 
w nich pociechę swojej smutnej doli. 

Ministrowie konferują w Londynie, 
miljonerzy bawią się w Monte Catini, 
autobus wpadł pod pociąg, bezrohot- 
na służąca rzuciła się z czwarego pię- 
ra... 

Codzień, codzień! 

Jutro będzie coś innego, a jednak 
jedno do drugiego podobne... 

Codzień. codzień! 

Wczorajsza gazeta już zakończyła 
swój - żywot. 


Górne zdjęcie na pierwszej kolumnie 
przedstawia gmach „Drukarni Polskiej“ w 
Poznaniu, gdzie mieści się centrala. wy- 
dawnictw narodowych z „Orędownikiem* 
na czele. — Na prawo tabor „Orędownika* 
na tle Uniw. Pozn. (Coll, Minus). — W 
dalszym ciągu kolejno wdół: fragment re- 
dakeji „Orędownika"; zęcernia ręczna; — 
linotypista przy pracy; — maszyny pła- 
skie, na których drukuje stę afiseze, ulotki 
i t p. — Dalsze zdjęcia według kolejności 
numerów: 5. „łamania” kolumn; metram- 
paże przy pracy; 6 kalander; 7, stereoty- 
Pia; 8. maszyna rotacyjna; 9, gotowe nu- 
mery „Orędownika*; 10. windowanie halo 
tów papieru do maszyny rotacyjnej; 11. 
fragment. chemigrafji; 12. pracownicy ste- 
reotypji z odłewami; 13, pakownia; 14. ta- 
dowanie pisma do samochodu; 15. fra- 
gment administracji „Orędownika”, 
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Na filmowej taśmie życia. 


Tomasz, ach... Tomasz! 


Tytuł powyższy nie ma nic wapólńego 
z przestarzałym Już nieco szlagierem. Uży- 
łem go wszakże, Raz dlatego, że jnnego nie 
"miałem pod ręką, powtóre, że jest to imię 
człowieka, którego chcę zmieszać z błotem. 
Sądzę, że gdybym go nawet dotkliwie ska- 
leczył, każdy eąd — za to, co mnie przez 
tego potwora spotkało — karęby mi za- 
wiesił. Ponieważ jednak między zawie- 
słeniem a powieszeniem jest nieznaczna 
tylko różnica, wolę nie ryzykować i rezy- 
anuję z krwi tego szakala. Cierpię w skry- 
tości. Jak niewiasta, która  zostawszy 
zdradzoną — cierpi incognito, bo nie ma 
pieniędzy na kwas solny. 

Tomasza nia widziałem kilkanaście lat. 
Bowiem zerwaliśmy z sobą wszelkie eto- 
sanki. Bowiem mnie bardzo obraził. Bò- 
wiem powiedział mi, że jestem sezonow- 
cem. Bo mam sezonowe przebłysk! roz- 
sądku, a poza tem jestem oatoł. Dziwiłem 
się; temu kef jako, iż wtedy nie 
podpisywałem jesżcze pewnej pożyczki, — 
mimo to Tomasz nie miał zamiaru zmię- 
niać ewezo sądu; Sezonowiec | tyle. W 
kolach znajomych mówiono o nas: „jak 
świat światem nie będzie Tomasz nigdy 
moim bratem". Jak Niemcy i Polska nie- 
caly rok temu. 

1 dziś... 3 

Ale wszystkiemu winna polityka. 

Od kilku tygodni, jak bezpański piče, 
łażą po chałupach, aby mi kto wytłuma- 
czył pewne, modne dziś — zbliżenie. Nie 
mogę na żaden sposób pojąć przyjaźni, z 
jaką dwa zwaśnione doniedawna narody 
kłaniają się eobie wzajemnie, ustępując 
miejsca nietylko w salonach, gdzie go jest 
naprawdę mało, ale i na tonis szerokiej 
natury, gdzie go jest naprawdę dużo „Jak 
świat światem..." — dzwoniło mi w u- 
szach, jak brzeczenie natrętnej osy, która, 
aczkolwiek częstuje miodem | udaje sład- 
ką, żądło w ofiarę także wbić potrafi. 
Chodzę zdenerwowany i chorw, Mimo e- 
nergicznych poszukiwań nie mogę znaleźć 
ozłowieka, coby ze znawstwem tajemnicę 
tę wyjaśnić i uzasadnić umiał. 

Aż tu... Tomasz. 

Spotkanie całkiem przypadkowe i... o 
dziwo! — eerdeczne. Po tylu latach... 

— Chyba nie masz do mnie urazy — 
zaczął rzewnie. 

— Ale — cóż znowu! Nie miałem jej 
nigdy, 

— Czy nie uważasz, że nasz stógtmek 
podobny iest do pewnego systemu, który 
od niedawna w Europie... 

— Człowieku, milcz! — krzyknąłem tak 
głośno, że bałwan śnieżny, stojący opodal 
rozleciat się w kawałki. 

— Coci jest?! 

— Właśnie. Przypominasz mi rzóczy, 
które eą przyczyną siwych moich włosów. 
Jest to moje największe zmartwienie. 

— Dlaczego? 

— Bo nle mogę tej gry... pojąć! — 

= To nie takie tragiczne, Zwykła u cie- 
bie rzecz. Zaweze byłeś nieco... 

— Znowu zaczynasz? 

— Broń Boże, wszelako nie mogę wstrzy- 
mać się od ubolewania nad bystrością 
twych władź umyałowych. To przecież 
sprawy takie prosta, 

— Ty rzeczywiście to wazystko rozu- 
miesz? 

— Ależ naturalnie. 

— To moż.byś mi niektóre... lego .. „= 
fakty... 

— Bardzo chętnie. Wyjaśnią ci to na- 
wet... poglądowo. Na przykładzie, Zapa- 
miętasz na całe życie. Mam już wypróbo- 
waną w tym kierunku metodę. Jednak ... 
pod | az 

— że TENNE moje zaproszenie do 
jakiegoś lokalu, Musimy naszą zgodę ,.. 

— Jeśli tak bardzo nalegneż.., 

— Należy nam się. Poza tem przy ato- 
liczku wytłumaczę c! całą historję, 

Perspektywa nader obiecująca. Nietylko 
pozbędę się zmory, ale i nadszarpnę kie- 
szeń mego przyjaciela. Och, odbiję sobie 
za tego aeżonowca. Więc tedy... oszała- 
łem. Dosżo do tego, że restaurator po nie- 
które zakąski pohyłać musiał do konkuren- 
cji = naprzeciw. Czegoż bo ja nie zama- 
wiałem. Nie wiem, czy jest pod słońcem 
smakosz, któryby w ciągu roku tyle wy- 
myślił gatunków przystawek, ile ja ich 
wymyśliłem w ciągu jednej nocy. Nie 
wiem, czy jeat aktorka filmowa, któraby 
w sezonie rozwiodła się tyle razy, lle ja 
wychyliłem kieliszków. Nie wiem... 

Jedząc, wierciłem zimnem spojrzeniem 
mego przyjaciela, chcąc wyczytać w jego 


twarzy... rozpacz, Byłem pewny, że za 
chwilą ezlag go trafi. Lecz... Och... 
człowiek jest naprawdę robusem. Po- 


mijając fuż to, że do rozwiązywania 6z4+ 
rad nigdy nie miałem epecjalnych zdol- 
ności, tym razem, choćbym je nawet miał, 
nie zdolalbym odgadnąć. co dzieje się we 
wnętrzu tego czlowieka. 

Tomasz... uśmiechał się. 

Jeżeli osobnik, który za chwilę beknie 
tysiąc złotych za kolację, może alę śmilać. 
to — pytam się — kiedy takl płacze? 

— Nie dotąd cię ńie przeraża? — rze 
Klem, drżąc na ciela * 


— Mnie? = Diaczego? — Jesteś tak mi- 
łym towarzyszem, że w twej obecności 
I zaczął prawić komplementy, że wła- 
ściwie cała ta, heca między nami nie ma 
sensu. Że tak -sympałyczny człowiek, jak 
łe. zaskiguje rAcżej na uwłelbienie. +. 
(6... £0.-. 
Byłem jak ten, co go raz wsadżono na 
sto koni, Człowiek uwielbiony! 
— Zacznij, Tomciu, lekcję. — rzektem. 
przerywając mu potok komplementów: 


— Jeszcze czas — póczekaj, Panie star- 
gigt 

Przyszedł wąsaty kelner. 

— Zapłać — rzekł Tomasz. 

— Ha! — ha — ha! — raczysz tar: 
tować! ... 

— Nie żartuję! — padło w odrętwiałą 
ciszę mego serca. 

— Jakto? — wykrztuaiłem w bolesnym 
wysiłku — zanrosiłeś na kolację, całą noc 
gadałeś słodkie słówka, czyniłeś obiecan- 


ki, przysięgałeś przyjaźń już teraz do gro- 
bu ł wkońcu — ja mam płacić? 

— Pozwól zwrócić sobie uwagę na pe 
wien szczegół — rzekł ten szatan drwią- 
cym uśmiechem okrasiwszy gobie wargi 
iłanowicie w w my eH 
tu. Teraz ci wytłumaczę. ziez, mi 
tem inarodami, o które 'ci chodzi, jeat tal 
samo, jak między nami. Ja zapraszam, 
zamawiam i t d. — a ty płacisz, Rozu- 
miałeś? 

— Och — jak dobrze zrozumiałem. Tak, 
tak... trze lecz päriti że odtąd = 
wszystko skończone! 

m Byleś zapłacił. to ostatecznie 
wszystko jedno. Serwus! Nie mogę wyma- 
gać, by *vło inaczej. 

Cisnąłem garść monet na marmurową 
pi stołu | wybieglem jak szalony. .Och, 
jak boli mnie żołądek. 


STANISŁAW SOJECKI. 


wiał kobiety 


„Proszę kapelusz dla mnie..." 


Wrażenia ż magazynu modniarskiego 


Dwie elegancko ubrane >ante weszły 
do salonu modniarskiego. Cichutko 1 
bezszelestnie pojeszła do nich panienka 
o milym uśmiechu. 

— Panie sobie życzą?.- 

— Kapelusz dla mnie — powiedziała 
niższa z nich. 

— Czy w jakimś określonym kolorze? 
— Nie, właściwie tò w żadnym okre- 


Twarzowy model kapelusza wiosennego ze 

łśniącćj czarnej dorty, celofanowej, prze- 

platanoj hortą z. laku. Przybrania. tworzy 

jedwobna. zielona. wstążka, Í tegoż koloru 
faniazją z pióra 


lonym kolorze — odpowiedziała pani, sa- 
dowiąc się przed lustrem. 

= Jakie właściwie kolory są modne w 
tym sęzonie? i 
Wszy kie odcienie granatowego; 
proszę pani, od prawie tzaruego. do bię- 
kitnego, poza tem zielone, beige, bronzo- 
we, czarne — objaśnia sprzedawczyni. 

Pierwszy kapelusik, który przedsta: 
wiony został pani Xa był to mały, akrom- 
ny, czarny kapelusik, zato wykonanie by- 
ło' artystyczne. Czarny miękki filc naci- 
nany był na wzór koronki i włosy pani 


Śliczny sweterek 


sportowy 
wykonany w dwóch kolorach. 


oryginalnie 


X. pięknie przezlądaty przez główkę kē: 
pelusza. 

— Nie to, nie to. Widzi pani, cały 
rok nosi się ten kolor, znudził się już na- 
prawdę. 

— A może ten frenato wy? Bardzo 
piękny w rysunku i obecnie typ najmod- 
niejszy — zachęca sprzedawczyni, układa- 
jąc kapelusik delikatnemi palcami na 
głowie klientki, 

— Tak. owszem. ten jest ładny, ale wi: 
dzi pani e "asznie zsunięty z czoła, — 1 
po chwili milczenia dodaje, zwracając się 
do sprzedawczyni: 

L A, czy pani się podoba ten kapelusz? 

— Ależ to piękny model — mówi pa- 
nienka, kierując zdziwione tem pytaniem 
oczy na tylną część kapelusza, która pie- 
szczotliwie oblegała ezyję Pani X, — 
Obecnie odkrywa się całe czoło, zresztą 
pani może sobie na to pozwolić. Jest pa- 
ni bardzo dobrze w tym fasonie. 

— Jednak wolałabym, żeby nie był 
tak bardzo zsuniety z czołą. 

— A może ten? 

Teraz paradu* na główce kapryśnej 
klientki coś w rodzaju bronżcwej czapecz- 
ki, trochą więcej nasuniętej na czoło, wy- 
końeczonej kokieteryjną wóalką. 


materjału. 
rótka woalka 


Ładny kapelusik e bronzow. 
przetkanego złotemi nićmi. 


z włosia, 


— Owszem, dobry, alese nie mot- 
naby dodać do niego ale irera Ja- 
kie są “rzy granatowym kapeluszu? ~ 

— Ależ nic, 100526 PAM, Erzecioż to jest 
rodzaj kapelusza — straotiy =Wój onre 
— zapewnia panienka, 

— No, dobrze, dlaczega miałoby to być 
i — pyta niestrudzenie pani X, ziewa- 
pe : 

— Bo, proszę pani, skrzydła atoauje się 
tylko do kapeluszy, noszonych mocho z 
czoła — tłumaczy cierpliwie sprzedaw- 
czyni. 

— No, tak — a rondka nie są zupełnie 
noszone? 

— Owszem, żałaz przedetawię pani 
budeczkę.. O może tę — mówi panienka, 
naciągając błękitne cudo na rude loczki 
pani X 

— Dlaczego niebieski kolor? 

— Mod.. — zaczęła panienka — lecz 
pani X, jej przerwała: 

— Nie, to zupełnie mi nie odpowiada. 
Zresztą rondko nigdy szykownie nie wy- 
gląda! 

— Ależ pani żądała z rondkiem.., 

— No i có?, nie wolno mi żądać? Mu- 
sżę przecież wszystko obejrzeć, zanim się 
zdecyduję, 


i auzoa Betere, naie a Kapelusty 
uszczało sw F 
EARĘ Ra aar e Nóni- póezdkóe 


— A może je 


tak ten pierwszy grana 


towy — mówi pani X, wsuwając skrzyd , ylko dość wcześnie wyjdę ż domu 


late cudo na 
nawiam ję, 
roczne, WIĘC: 
niego teraz kupować ka 
byłoby lepiej poczekać, 
sobie nowego palta.. 
rko — zwraca się 4 


— Jak myślicz l 
przyjaciółki, która zdążyła obejrze: 
wszystkie żurnale? 

— Ależ, oczywiście, moja droga, że się 
nie opłaci — mówi pani Irena z zimną 
krwią — to nonsens kupować kapelusz 
na dwa tygodnie. b 

— Jakaś ty rozsądna! Masz rację. 144 
pani nie uważa, że to byłoby rozeądniej 
— mówi, zwracając się do sprzedawczyni. 

— Ależ naturalnie — bąknęła pocichu 
sprzedawczyni — bardzo. prosimy, bardzo 


p-T-0=8-1-m-y. 
Panienka pa 1 
ję: 


łowę. Tylko właśnie zasta- 
bo BR, palto mam zeszło- 
zy naprawdę warto do 
jelusz? Czy nie 
lopóki nie kupię 


Drzwi się zamknęły. ii 
mała nad czemś krótką chwilę i wzi 
sią energicznie do układania kapeluszy: 

(„Kobieta w świecie i w domu"). 


Przepisy 


Osmażanka z makaronu i szynki. 15 dkg 
makaronu kupnego, 10 dkg szynki, 3 jaj, 
3 dkg masła. sól. 

Makaron średniej grubości połamać na 
niewielkie kawałki, ugotować tak, aby 
nie był zbyt miękki i ostudzić. Niefłustą 
szynkę pokrajać dokładnie w kostkę i wy- 
mieszać z makaronem i jajami. Połowę 
masła rozgrzać na patelni f wlać miesza- 
ninę, Gdy się lekko zrumieni, przewró- 
cić przy pomocy dopasowanej pokrywy, 
podkładając rósztę masła. Gdy smażymy 
na maszynce trzeba patelnię przesuwać, 
aby smażyć równomiernie i nie- przypa- 
ląć, alho też posiłkować się cechowanym 
denarkiem. Po zrumienieniu z oby- 
dwóch stron nakrywamy patelnię. aby 
osmażanka ścięła się w środku i wyrosła. 
Należy wtedy zmniejszyć płomień ma- 
szynki lub wstawić patelnię do piecyka, 

Osmażankę, która ma wygląd omletu, 
podaje się z sosem pomidorowym lub 
kwasżonym ogórkiem, 

Zamiast szynii można do makaronu 
dodać pozostałe z obiadu pokrajane grzy- 
by, zieloną fasolę, zielony groszek lub po- 
krajane mięso z pieczeni albo gotowane. 
Zamiast o makaronu można wziąć 
makaron domowy, łazanki lub krajanó 


kluski, 3 

Omlet z s ch ziemniaków. 6 ah 
2 ziemniaki, 3 łyżki nr. 8 tartej butki 
dkg masta, sól, 

Utrzeć na tarce ziemniaki, tak aby by- 
ło_3 szklanki miazgi, wbić do niej żółtka 
i wymieszać z bułką | pianą z białek, odor 
lié do smaku, Kłaść yka na rozgrzany 
tłuezcz, kształtując okrągłe placki lub 
smażyć jak omlet, 
| Łazanki z za zt | 20 dkg mąki i jas 
jo, 10 dkg, szmaleu, 70 dkg kapusty (mała 
słówka), 1 duża cebula, sól, pieprz. 

Wyrobić ciasto, rozwałkować niezbyt 
cienko, a gdy przeschnie pokrajać na dość 
drobne łazanki. 

Poszatkować kapustę na krótkie ka- 
walki, cebulę drobno pokrajać. Rozgrzać 
alec, wrzucić kapustę í cebulę i mie- 
jąc dusić, dopóki się lekko nie zramie- 

Łazanki ugotować na wrzącej wodzie, 


ni. 
przelać zimną, dobrze osączyć, wymięsżać 
z kapustą, posolić i zagrzać pod prżykry* 
ciam przez kilka minut. 


— 


Znawca 
i Proszę o pudelko cygar dla megó 


— Jakle mają być, mocne czy lekkie? 
Daj pam lekkie, bo mam je daleko 


nieść. 


Matka: Ni 
3 : — Nieprawdaż, Jasiu, 
vielkamocy zawsze będziesz rg". 


szkola? 
jeżeli 


Jaś; — Nałuralnie, mamusiu, 
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sypywano ją takfem! hołdami, pochwałami dla nfej f dla Wiktera, 
a ona cieszyła się i przyjmowała wszystko z uśmiechem szczęścia, 
rozpromieniona, piękniejsza niż kiedykolwiek. Wiktor stawał się 
coraz większym w jej oczach i dla tego wybączała mu jego milczenie 
i niezwykłą bladość twarzy. 

Hrabia Gilbach rozmawiał żywo z Anną. Czego Wiktor nie po- 
znał, to zrozumiał natychmiast ów dumny arystokrata, to jest, że 
ehłód i obojętność Anny nie były ani udane, ani wymuszone, tylko 
że pochodziły rzeczywiście z głębi jej serca i charakteru. Blask tych 
pięknych, szafirowych oczu był tyłko pozornym ogniem, dźwięczny 
śmiech czerwonych ust nie ukrywał w sobie nic! nie! 

Ale może właśnie ten wewnętrzny chłód pociągał tego wytworne- 
go arystokratę i czynił go niewolnikiem Anny. Uważał to za dowód 
jej szlacheckiej krwi | za rękojmię przyszłości. 

Wiktor znowu natężył słuch — oboje mówili teraz ciszej, a głos 
hrabiego drżał tłumionem wzruszeniem. : 

— Ja tego nie mogę znieść! Nie mogę! — mówił namiętnie, 

— Ależ to dzieciństwo, panie hrabio. 

— Dzieciństwo? Ja, który nie mam odwagi dotknąć ręki pani 
bez pozwolenia, ja, który żebrzę o jedno uprzejme słowo, ja muszę 
patrzeć, jak ten człowiek, ten aktor bierze panią w objęcia i muszę 
słyszeć, jakie czułe słowa do niego mówisz. Muszę przecież myśsłeć, 
że poza tem wszystkiem sztucznem kryje się jaka Iskra prawdziwej 
namiętności! 

Anna uśmiechała się; hrabia Giłbach patrzał na nią smutnie. 

— Nie rozumiesz mnie pani! 

— O tak, tak! Ale to nie moja wina! Gniewaj się pan na autora, 
który mi to wszystko każe mówić. 

— I pani nic przytem nie czujesz? Nie? 

— Nic! Muszę się tylko starać o zachowanie fryzury! 

Hrabia patrzał przez chwilę na jej śliczną twarzyczkę. 

— A jednak przechodzi to moje siły. Bo ja... ja panią... kocham! 

Anna wzruszyła obojętnie ramionami. 

— Miłość! 

— Czy pani wątpisz? 

— Nie. tylko przyszło mi na myśl jedno przysłowie mgeo stare- 
go przyjaciela, który w miłość nie wierzy. 

Hrabia zbladł. 

— Jesteś pani okrutną. Ja chciałbym ukazać ei jedynie piękną, 
szlachetną stronę tego uczucia. 

— Ależ to nie zawsze można, No, hrabio Norbercie, trąćmy kie- 
liszkami i wypijmy na naszą dobrą przyjaźń 1 na dalsze moje po- 
wodzenie. 

— Nie, tego nie uczynię! — I kieliszek. który już trzymał w rę- 
ku. postawił hrabia znowu na stole. — Może u innych zyskasz pani 


na tem, u mnie... niel 
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Nikt na niego nie zważał. 

Wiktor podparł głowę na ręku i słuchał, I on również czuł gniew 
w sercu, tak jak hrabia, tylko do tego łączyła się jeszcze zazdrość. 
Im namiętsze słowa rwały się z ust Herberta, tem głośniej odzywało 
się w jego duszy: 

— To twoja żona. której słowa te szepce obcy mężczyzna. 

Nareszcie kurtyna spadła i ogłuszające oklaski rozległy się -po 
sali. Publiczność nie mogła się uspokoić, Nigdzie nie było słychać 
słowa nagany lub niechęci — „Z biegiem czasu* zyskało sławę i po- 
wodzenie nie do opisania. 

Kurtyna podnosiła się bez końca, rzucano na scenę bukiety 
i wieńce i wywoływano bezustannie aktorów i autora. 

— Idź pan! — rzekła Róża, podając mu drżącą rękę i patrząc na 
niego wilgotnemi oczyma. — Chcę pana widzieć teraz na scenie oto- 
czonego wawrzynami. >. 

Wiktor poszedł. Był jak odurzony i czuł tylko, że powinien. się 
cieszyć. Ambicja jego została nareszcie zadowoloną, więc też mimo- 
woli podniósł dumnie głowę. Zwolna zaczął odzyskiwać przytomność. 
Jakże lichym i bladym wydał mu się teraz sen jego młodości. Wów- 
czas chciał walczyć i dążyć do idealnych celów, nie myśląc o powo- 
dzeniu, dziś poznał je w całej potędze — bez walki. 

Na senie stał Paweł Herbert i Anna, oboje upojeni triumfem, 
oklaskami, jakiemi ich obsypywano. — Herbert, sławny aktor, był 
już do tego przyzwyczajony i nie mógł żyć bez oklasków, ale Anna 
uczuła po raz pierwszy w życiu, że skrzydła, które rozwinęła do lotu, 
są dość silne, aby ją przez życie bezpiecznie unieść mogły Wszystko, 
o czem kiedykolwiek marzyła, spełniło się dziś — przyszłość należała 
do niej. 

Błyszczącemi oczyma patrzała na publiczność, na te setki głów, 
które się przed nią z uwielbieniem pochylały. Podobała się, zachwy- 
cała ludzi. Prawdziwy stos bukietów i koszów z kwiatami wznosił 
się przed nią wyżej i coraz wyżej, a ponad tem wszystkiem ujrzała 
białą delikatną rękę męską, wyciągniętą ku niej, aby okazać, że au- 
tor i przedstawiciele sztuki tworzą jedność w staraniach się o powo- 
dzenie i w odniesionych triumfach. 

Ale ona ręki tej nie ujęła. Co ją to obchodziło, że obrażała auto- 
ra, uchylające się od ogólnie przyjętego zwyczaju. Spuściła rękę w fał- 
dy sukni, udając, że nie widzi stojącego obok niej Altena. 

Wiktor zadrżał z gniewu. Więc chce wojny. Tak, jak wówczas. 
Niech zatem będzie wojna! Jakże on mógł się spodziewać dowodów 
szlachetności od niej, on — znawca serc i charakterów ludzkich. Jej 
gniew i zaciętość przetrwały trzy lata, niechże trwają i dłużej, jeżeli 
jej się tak podoba. 

W końcu zapadła kurtyna po raz ostatni i światła zaczęły gasnąć. 
Publiczność tłumnie opuszczała salę. 

— Pójdź pan zemną — rzekł Paweł Herbert do Altena, prową- 
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dząe go do garderoby — I raczekaj chwilę dopóki wie retre blanszu 
z twarzy. Ponieważ z łaski pana miałem w ostatnim akcie wieczor- 
kowe ubranie, przeto nie potrzebuję go zmieniać. Możemy potem ra- 
zem jechać do pani Murner. 

Wiktor otarł rozpalone czoło. Zdawało mu się. że w tym ciasnym 
pokoiku, pełnym zapachu perfumów i cygar, musi się udusić, 

R Daruj pan, ale ja muszę wyjść na świeże powietrze — zawołał 
szybko. 

— Ach, woń laurów działa ci na nerwy, szczęśliwy śmiertelni- 
ku — rzekł Herbert, śmiejąc się. — Pojmuję to! Z czasem przyzwy- 
czaisz się do tego, tak, że uczujesz tylko brak ich. Ale co pan mó- 
wisz na takie triumfy! Od niepamiętnych czasów nie było czegoś 
podobnego! A panna Norden? Czyż nio jest znakomita? 

— Tak — szepnął Wiktor. 

— Człowieku, tobie się rzeczywiście trochę w głowie pomieszało, 
widzę to. Wyjdź pan co prędzej na świeże powietrze! Do widzenia, 
potem! 

Wiktor ledwie wiedział, jak wyszedł na ulicę. Każdy nerw drżał 
w nim, w skroniach czuł bół; wsiadł do pierwszej lepszej otwartej 
doróżki i kazał się wieźć za miasto. Spokój i ciemność były mu te- 
raz bardzo pożądane 

W damskiej garderobie leżała Anna na kanapie. zmęczona, 
z rozpaloną głową. Chciała trochę wypocząć, zanim zmieni toaletę, 
aby dalej używać triumfów. Zmęczenie jej nie trwało długo, silna 
natura przemogla je wnet. Przed nią stał Jerzy. 

— Cieszę się, że pan jesteś ze mnie zadowolony — rzekla Anna, 
patrząc na niego z uśiniechein. 

— Uczyniłaś pani, co mogłaś, na więcej nie masz sily. 

— Wierzaj mi pan, że też nie pragnę niczego więcej. Oby każdy 
wieczór był taki. Publiczność była zachwycona, to mi wystarcza! 

— Jesteś pani jak dziecko, które znalazło świecący kamyczek 
1 uważa go za prawdziwy brylant. 

Anna rzuciła na Jerzego kwiat, który trzymała w ręku. 

— Idź pan, wystaraj się © powóz — rzekła, śmiejąc się — muszę 
jechać do domu i przebrać się. Aktorka chce poza scenę tak samo 
się podobać, jak na scenie. Znasz to próżne stworzenie! 

Jerzy odwrócił się. chcąc wypełnić jej życzenie. Nagle Anna ze- 
rwała się z kanapy, pobiegła za nim i schwyciła jego ramię. 

— On bardzo się zmienił, nieprawda? — szepnęła. 

— Dzięki Bogu, tak. Nie jest wcale podobnym do mego dawniej- 
szego, młodego przyjacieła. 

— Wyładniał, nie zauważyłeś pan tego? 

Jerzy rzucił badawcze spojrzenie na jej piękną, ożywioną twarz, 
ale Anna posunęła go ku drzwiom. Potem przycisnęla obie ręce do 
głowy i odotchnęła głęboko. Chciała być piękną dzisiaj, tak piękną, 
jak tylko mogła. Chciała zachwycać i czarować, chciała, aby jej 
wszyscy boldy skladat T E 
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4 
się jedna kropelka pietuwo. Życzył jej tego, praznąt tego, Bo jej ror- 
mowa, trochę zalotna z hrabią Gilbachem gniewala go nieziniernie. 
Nienawidzi! jej prawie. 

Tymczasem otworzono podwoje do sali jadalnej i zaczęły two- 
rzyć się pary, aby zasiąść przy stole do kolacji. 

Wiktor podał ramię Róży-Marji, przyrzekła mu to oddawna. 
23 Gdy przeszli przez próg salonu, szepnęła cicho, pochylając nioð ) 

wg: 

— Co to miało znaczyć? 

Wiktor udawał, że się nie domyśla, o co Róży-Marji chodzi. 

— O czem pani mówi? 

— Czy zaszło co pomiędzy panem a panną Norden? Wasze za- 
chowanie się było — conajmniej — trochę dziwnermm? 

— Powiedz pani szczerze: niegrzecznem! Tak jest, mnie draźnią 
te kobiety, które tylko na to zdają się być na świecie, aby każdemu 
powiedzieć: „Na kolana przedemną! Hołdować mi!* One myślą, że 
swoją zalotnością i śmiałością zdobędą sobie wybitniejsze stanowi- 
sko pomimo, że nie mają do tego żadnego prawa, a ja nienawidzę 
wszystkich tych słabych mężczyzn, którzy chętnie im ustępują. 

Róża-Marja spojrzała zdumiona na gniewną twarz mówiącego. 

— Jesteś pan bardzo surowym i niesprawiedliwym względem 


— Ba! Mówiłabyś pani inaczej, gdybyś kiedy miała bliższą 
styczność z temi osobami. 

— Może nie. : Mój kuzyn interesuje się bardzo panną Norden. 
Jest dosyć piękną! 

— Tak pani sądzi? 

Wiktor pobiadł i szukał oczyma hrabiego Gilbacha i Anny. 

— Nic nie sądzę! 

— Mała rozmaitość, jaką te panie od ientru bardzo lubią. 

— ©, tu nie mialby Robert szczęścia, ona jest iunąl 

Wiktor rozśmiał się głośno i szyderczo. 

— Tak? Wszakże to protegowana Ilerberta. 

Róża-Marja gniewnie zmarszczyia czoło. 

— Takimi wy wszyscy jesteście — rzekła surowo. — Zawsze tyl- 
ko posądzacie, nie przekonawszy się o prawdzie. Jak jedna, tak dru- 
ga, ale żadne nie lepsza; nie warto wam wcale mówić o zaletach ko» 
biety, wy w nic nie wierzycie. 

Anna siedziala po drugiej stronie Wiktora, hrabia Gilbach był 
zaś jej sąsiadem, Wiktor nie mógł temu zapobiec, aby raz po raz 
nie dotknąć jej sukni, albo jej ramienia, gdy wyciągał rękę po kieli- 
szek. Pomimo ogólnej, głośnej rozmowy wokoło, słyszal czasem, co 
mówiła do hrabiego, z początku mimowoli, w końcu zaś całą mocą 
swego słuchu. 

Szampan lał się strumieniem, rozmowa przy stole była najlep” 
sym iega dowodem. Locs Róża-Marja Die zważałą dziś na nic. Ob- 


Numer 46 = Orędownik <= Strona T3 


Kalendarz rzym.-kat, 
Niedziela: Sytwina 
Poniedziałek: Konstan- 

cji p. 

Kalendarz słowiański 
Nledziela: Świętorada 
Poniedziałek; Wielosła- 


wy 
Słońca: wschód 7.07 
NIEDZIELA zachód 17.07 


Dlugość dnia 10 godz. 00 m. 
Księżyca: wschód 17,28 zachód 6,50 
Faza: Pełnią o 12 godz. 


Mires redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-25 
Piotrkowska 91 


Godziay przyjęć dla interesentów 
n od 10—12 
| nc z 
Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. 
KRoprowskiego, Nowomiejska 15, S, Traw- 
kowskiej, Brzezińska 56, M. Rozenbluma. 
Śródmiejska 21, M, Bartoszewskiego, Piotr- 
kowska %, W, Skwarczyńskiego, Kątna 54, 
L. Czyńskiego, Rokicińska 53. 


Teatry łódzkie 

Teatr Miejski — 12 w poł. „Cesarz 1 
slowik", 4 po pol. „2:2 mecz małżeński", 
wiecz. „Ten | tamten". 

"Teatr Popularny — 12 w poł. „Robin- 
son Kruzoe“ po poł. i wiecz „Z nędzy do 
pieniędzy”. 

Teatr Popularny w sali Geyera — po 
pol i wiecz. „Dorina”, 

Alhambra — „Numer w numer". 


Kina chrześcijańskie 


Luty 


Adri: tro — „Mlody las“. 
Bratnia Strzecha — „Hrabia Monte — 
Christo” 


Casino — „Muszę być młody". 


Corso — „Bunt w Szanghaju . 
Czarv — „Postrach Meksyku“ 
Capitol — „Eskimo”, 


Grand Kino — „Bal w Savoyu' 
Miraż — „Markiza Yorisaka", 


Mewa — „Buntownik”. 

Mimoza — „Czy Lucyna to dziewczyna” 
Luna — „Frasqujta”, 

Ludowy — „Pieśniarz Warszawy”. 


Oświaiowe — „Prokurator Alicja Horn“ 

Palace — „Piotruś” 

Przedmieście — „Ich noce", 

Rekord — „Dwa oblicza”. 

Stylowy — „Przeor Kordecki — obroń- 
ea Częstochowy". 

Słońce — „Serce olbrzyma“. 

Zachęta — „Demon wielkiego miasta”. 


Komunikaty 


Z zebrania oh Str. Nar, W pò- 
niedziatek, dnia 11 bm. odbyło się zebranie 
Sekcji Mł. Str. Nar. kola Łódź-Południe 
pod przew. kol. Warchola. Referwaty wy- 
głosili kol. kol. Patora i Łacwik. Po omó- 
wieniu szeregu spraw zebranie zakończa- 
no Hymnem Młodych. Obecnych około 150 

b. 


osób. 

Otwarcie bibijoteki. Z dniem 1 b. m. 
zostala otworzona Bibljoteka Sekcji Mło- 
dych Str. Nar. kolo — Łódź-Południe. Wy- 
miana książek odbywa się we czwartki i 
w soboty od 7-ej do 9-ej. 

Z Teatru Miejskiego. W niedzielę wie- 
czórom w dalszym ciągu ostatnia nowość 
Teatru Miejskiego — arcywesola komedja 
Stefana Kiedrzyńskiego „Ten i tamten”. W 
niedzielę o godz. 16 komcedja Katajewa 
„Kwiecieta droga”, Ceny zniżone od 40 gr., 
do 2.70. W poniedzialek wiecz. po cenach 
zniżonych raz jeszcze komedja Lichten- 
berga „2:2 mecz małżeński", 

„Kors L, 0. P, P, w Związku Położnych. 
W dniu 20 b. m, o godz. 18 w Jokalu Stow. 
Urzędn. Państw. przy ul. Piotrkowskiej 
157 rozpocznie się 12-godzinny kurs infor- 
macyjny O. P, L. G. dla członkiń Związku. 

„Prac. Wytw. Spiryt" w Łodzi, W dniu 
13 bm. z okazji odbywającego się obecnie 
kursu obrony —przeciw-lotniczo-gazowej 


odbyło sią walne zgrom. org. Koła L. O. 
R. w Wytwórni 


P Polakicgo Monopolu 


Z rynku nabiału 


Znączna poprawa — Zwiększone zapotrzebowanie 


Łódź, 16. 2. W tygodniu bież. na 
rynku nabiałowym nastąpiła pewna 


poprawa. 

Ceny masła utrzymały się i 1%, 
cona za 1 kg w hurcie wyborowe 2,00, 
osełkowe 2.20 zł, w detalu wyborowe 
3.10, osełkowe 2,70 zł. Podaż masła 
była dostateczna,  zapolrzebowanie 


zwiększone. 

Ceny jaj uległy nieznacznej zwyż- 
ca. Jaja świeże za skrzynię 1440 sztuk 
do 115 zł, wapienne do 80 zł, w detalu 
świeże jaja do 12 gr sztuka, wapienne 
do 6 groszy, 

Podaż jaj mniejsza przy zwiększo- 
nem zapotrzebowaniu, (k) 


Ruch narodowy w Łodzi 


W niedzielę 17. b. m. a się 
następujące zebrania Stronnictwa Na- 
rodowego z referatem „Naród a pań- 


stwo”: 
Chojny, ul. Knejpa 4 o godz. 10, 


Stoki godz. 16; Pabjanka — u kolegi 
Lecha godz. 15, 

Wstęp tylko dla członków za oka- 
zaniem legitymacji. 


Spirytusowego w Łodzi, w którem wzięli 
udział wszyscy pracownicy Wytwórni w 
liczhie okolo 380 osób. 

Z Tow. Przyj. Uniwer, Społ.* Urucho- 
miony w połowie atycznia Uniwersytet 
Społeczny przy ul. Rzgowskiej prowadzi w 
dalszym ciągu przy licznej frekwencji słu- 
chaczy swe wykłady. Program w drugiej 
połowie lutego przewiduje następujące te- 
maty: 15. 2. inż. Dziergowski — „Budowa 
materji w świetle nauki współczesnej”: 
19 2. prof. Bolechoweki — „Antropologia 
polska”; 20.2. prof. Tokarski — „Samorząd 
terytorjalny i gospodarka komunalna”; — 
22, 2 prof. Kuropatwa — „Wpływ rewolu- 
cji francuskiej na kształtowanie się życia 
współczesnego”; 26. 2. prof. Stolarzewicz — 
„Powieść polska w walce o niepodległość”; 
27. 2. prof, Bolechowski — „Przysłowia 
polskie" Wykłady odbywają się przy ul. 
Rzgowskiej 30 — wejście od ul. Dąbrow- 
skiej — we wtorki, środy i piątki. Począ- 
tek o godz. 19,15. Zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat w te same dni od godz, 19-ej. Opla- 
ta za całość (kurs $-romiesięczny) wynosi 
3 zł. a za poszczególne wykłady dwugo- 
dzinne 10 gr. Od bezrobotnych opłat się 
nie pobiera. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Panu A, G., w Łodzi. Uprzejmie komu- 
nikujomy, że na sądzie Budrewicza o war- 
tości „Orędowanika” bynajmniej nam nie 
zależy, a na uwagę że strony wyznawców 
idei „sanacyjno” — żydowskiej jesteśmy 
zgóry przygotowani i wcale nie potrzebuje- 
my na nie reagować. 


Kronika policy'na i sądowa 


Nie mają Innego zmartwienia. Socja- 
liści łódzev z racji przypadającej obecnie 
pierwszej rocznicy zbrojnej rewolty socja- 
Mstycznej w Austrji, urządzają akademię 
w Filharmonii (P P. S.) oraz w lokalu 
S'*v (Niem. Soci. P. P) 

Wzatemnie się kiwal. W nażdzierni- 
ku 1932 felczer Franciszek Jarkiewicz 
lo mswój przy ul. Przędzalnia- 


zamieni! z A 
nej 37 na % domu przy ul. Wierzbowej 
17/10. należąceza do malżonków Teka i 
Chany Cześnik, 7a oszustwo dokonane 
przy tej trz.nsakcji Jarkiewicz stana? przed 
sądem okr. | skazany został na 6 mies. 
więzienia. Sprawa Cześniaka również o 
osziatwo ndbędzie się wrkótce. (k) 

Obłowili się. Do mieszkania kupca Su- 
rela Zaubermana (ul. Piotrkowska 120) 
wła) się zło -ieje i skradli futra i na- 
krycia stolowe wartości 4500 zł. Z mie 
szknnia Józefa Lewartowskiego 
Wolności 11) nieznani sprawcy przy po- 
mocy włamania sk:adli w ołówce 2200 
zł oraz biżuterję, weksle, akcje i papiery 
wartościowe na - 000 zi. (k) 


śmiertelny akt zemsty. Na szosie do 
Kurowic Mieczysław Słabiński z Chojen 
został nanadnięł na tle zemsty przez Ja- 
na Będzisze skiego otrzymując kilka glę- 
bokieli ran w riersi i brzuch, zadanych 
nożem Pogotowie Slahińskieo przewie: 
zło do szpitala. gizie wkrótce zmarł. Po- 
licja aresztowała Będziszewskiego, które- 
go osadzono w więzieniu. (k) 


Kronika Patjanic 


Adres „Orędownika*; Pabjanice, Garn- 
carska 5, tel. 230. 


Aresztowanie, W dniu 12, b. m. w gò- 
dzinach rannych aresztowano redaktora 
„Prawdy Pabjanickiej" Edwarda Sławiń- 
skiego. Podobno aresztowanie etoi w 
związku z artykulami zamieszczanemi n. 
t ubiegłych wyborów, przeprowadzanych 
na terenie Pabjanie przez dr. Eichlera. 


Kradzieże. Na szkodę fabryki wyro- 
bów włókienniczych przy ul. Konstanty: 
nowskiej 16, skradziona kilka paczek przę- 
dzy. — Na szkadę Olejnika Ludwika z Ło- 
dzi, ul. Tuszyńska 133, skradziono na 
szosie laskiej rower męski. — Na szkodę 
Potowskiego Stanislawa. ul. Reymonta 32, 
skradł Ignacy Janiszewski z Łodzi, ul. 
Zawiszy 15-pozytywkę. Śledztwo lrwa. 


Wyzysk szewców. Szewcy, pracujący 
u Żydów pabjanickich. są przez nich wy- 
korzystywani w nieslychany sposób, m. 
in. także dlatego, iż z powodu braku ar- 


ganizacji nie mogą się temu wyzyskowi 
przeciwstawić, 

nPłaca" za prace. Tkacze ręczni otrzy- 
mujący pracę de domu od żydowskich 
fabrykantów, należność za robotę otrzy- 
mują w bonach do żydowskich sklepów, 
gdzie muszą brać artykuły spożywcze. 
Jak to nazwać?! 


Konferoncja w magistracie. W ub. piq- 
tek, 15. b. m. z inicjatywy zastępcy komi- 
sarza p. Futymy odbyla się w magistra- 
cie pabjanickim konferencja poszczegól- 
nych klubów n. t. wyboru komisji budże- 
towej i rewizyjnej, W konferencji z ra- 
mien'a Obozu Narodawego wziąl udział p. 
Fr. Szymanowicz, z P, P. S, p. A. Szczer- 
kowski, z „sanacii* dr, Eichler i ze Stow. 
Wiaścicieli Nieruchomości p, Wendler, 
który m. in. w czasie konie encji oświad- 
czył, że 'ego klub nie idzie razem z „8a- 
nacją”. Po uzgodnieniu pewnych rzeczy 
postanowiono w najbliższym czasie doko- 
mać wyboru poszczególnych komisyj. 


Dowcipny gospodarz. Przy ul. Malino- 
wej 21, zamieszkiwała wdowa Helena 
Jankiewicz wraz z dwojgiem dziecj, Gdy 
przez pewien czas Jankiewiczowa pozo- 
stawała bez pracy i nie placila komornego, 
gospodarz wszczął awantury | zaskarżył 
ją do sądu o eksmisję. Sąd odrzuci! skar- 
gę gospodarza Alfreda Cyra. gdyż Jankie- 
wiczowa przedstawiła dokumenty. że by- 
ła bezrobotną i że otrzymała pracę i za- 
częła płacić. Zobowiązano ją więc do 
stalego płacenia pewnej kwoty na pokry- 
cie zaleglego i bież. komornego. Niczado- 
wolony ź takiego przebiegu sprawy Cyr w 
czasie nieobecności Jankiewiczowej zer 
wał dach nad jej mieszkaniem. „Pomy- 
slowego” zospodarza pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. (k) 


oai 

AYTORI 

Trener Czelsier przyjechał do Łodzi. 
Jak się dowiadujemy, onegdaj do Łodzi 
przyjechał węgierski trener piłkarski La- 
josz Czeisler. który zawarł z Łódzkim 
Klubem Sportowym kontrakt na dwulet- 
nią pracę nad podniesieniem piłkarstwa 
wszystkich drużyn Ł. K. S. Ostatnio zo- 
stał opracowany szczegółowy plan racjo- 
nalnych treningów. Z nastaniem pogód 
drużyny przystąpią do treningów. 

Echa meczu Warszawianka — Ł. K, 8. 
W związku z zatargiem na meczu ligowym 
w roku ubiegłym. który zakończył się 
skandalem koszulkowym, wydział dyscy- 
pliny wytoczył dochodzenie sędziemu tego 
spotkania p. Lecharowi, zwracając się 
przytem do obu klubów o wyrażenie swej 
Ra 2 Ł K. S. w tej sprawie wypowie- 
dział się za tem, że sędzia p. Lechar po- 
stąpił slusznie i według regulaminu. Wo- 
bec takiego obrotu. dochodzenie w tej 
sprawie ulegnie umorzeniu. 


Kronika gosnodarcza 


Ukonstytuowanie się komisji odwoław- 
czej. Po dłuższej zwioce ukonstytuowała 
się komisja odwolawcza przy Izbie Skar- 


bowej w Łodzi dla m. Łodzi, W skład ko- 
misji weszło 38 członków i tyluż zastęp- 
ców z różnych hranż, Przewodniczącym 
komisji został miunowany inspektor mi- 
nisterstwa skarbu Bogdaszeweki. | 

Utworzono siedem sekcyj: 1) włókien- 
nicza, 2) przemysł i handel dziany, oraz 
jedwabny. 3) spożywcza, 4) walne zawody, 
5) rzemiosło, 6) konfekcja i galanterja i 7) 
nieruchomości oraz place niezabudowane, 
Do każdej sekcji przydzielonych ma być 
6-ciu czlonków, tak że niektórzy członko- 
wie komisji zasiadać będą w dwóch sek- 
cjach. Wobec nagromadzenia się znacz- 
nej liczby odwolań, poczynając od 26. b. 
m. sekcje odbywać będą dziennie kilka 
posiedzeń, by zalatwić zaleglości. x 

Ożywienie w handlu przędzą. Mimo 
rozpoczęcia letniego sezonu pradukcji od 
połowy stycznia r. b, dotychczas na rynku 
przędzy bawelnianej panował całkowity 
zastój, na skutek czego okrojony został 
czas uruchomienia poszczególnych przę- 
dzałń, przy regulowaniu tej eprawy przez 
kartel, Ostatni tydzień, w związku z po- 
ważniejszemi zamówieniami angielekierat, 
tudzież krajowemi epowodował znaczne 
zapotrzebowanie na przędzę, ze strony 
przemysłu dzianego. Dzięki temu w han- 
dlu przędzą nastąpiło pewne ożywienie. 
Ceny nie uległy przez to zmianie; nato- 
miast przy transakcjach obostrzono wa- 
runki pokrycia, w obawie przed niowypla- 
calnością odbiorców. (k) 


Kronika Zgierza 


Rada miejska. W poniedzialek 11 b. m. 
pod przewodnictwem dotychczasowego 
prezydenta Jana Świercza odbyla eię po- 
siedzenie Rady miejekiej. Podczas posie- 

odczytano poraz trzeci budżet na 
35/6, w którym podniesiono subwen- 
cję na straż pożarną o 6 tys. zł, ekreślono 
wynagrodzonie dla przewodniczącego u- 
rzędu rozjemczego w wysokości 1800 zł, 
zmniejszono fundusz na oświatę poza- 
szkolną io 600 zl. podwyższono fundusz na 
kupno obuwia dla biednych dzieci do zł 
3900 jtd, Budżet na r. 1935/6 w przychodach 
t rozchodach ustalona na sumę 584695 zł. 

Co na to inspektor pracy. Wykończal- 
nia p. Strobacha (Niemiec) przy ui. DĄ< 
go zatrudniająca około 60 robo- 
tników, daje robotnikom zajęcie od godz. 
7 rano da 20 wieczorem. Robotnicy, jak 
stwierdzona, od dłuższego już czasu pra- 
cują po 12 godzin na dobę. Na uwagę za- 
sluguje, że p. Strobach jest wiceprezesem 
„Zjednoczenia Narodowego Mocarnej Pol- 
ski”, 


Kronika Zduńskiej Woli 
ECOJET AO META AI 


trwa. W związku z zae 
Biegańskiego, dyrektora 
miejscowego gimnazjum, śledztwo zatą- 
cza coraz szersze kręgi. M. in. areszto- 
wano Wacława Kluskę, b. ucznia semina- 
rjum nauczycielskiego. 

Rada mlejska, W czwartek, 21. b. m 
odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej, 
na klorem. ma być dokonany wybór bur- 
mistrza, wiceburmistrza į ławników. B. B. 
wysuwa kandydaturę posla Szaniawskie- 
go na burmistrza, i p. Tarnowskiego na 
wicaburmistrza,  „Sanacja* w Radzie 
miejskiej posiada 12 mandatów, Obóz Na- 
rodowy 3, Żydzi 4, socjaliści 3. 


Śledztwa 
bójstwem ś. p, 


Z ziemi kaliskiej 


Kronika kaliska 


Ukonstytuowanie się władz Stow. Rzem. 
Chrześc. Zarząd Stow, stanowią pp.: J. 
Stankiewicz — prezes, T, Malanowski — 
1 vicepr., K. Musialowicz — II vice-pr. J. 
Czarnecki — skarbniż. W. Issmer — sekr. 
B Roll — gosp, E. Gadzinowski — zast. 
gosp. A. Nazara — zast, sekr. Wł. Stem- 
piński — gospodarz chóru. oraz czł. za- 
rządu J. Kical, J. Kolaciński i P. Wojtu- 
lewicz. 


Z działalności Funduszu Pracy. Komi- 
tet Fundnszu Pracy udzielił w styczniu 
br, zasilków dla 1248 rodzin bezrobotnych 
— 5150 osób. Wydano na zasilki produk- 
tów: 31.350 kg chleba, 7,954, kę mąki 
pszennej, 9.682,5 kg kaszy, 2.505 kg sloni- 
ny, 1.753,3 kg cukru, 887.910 kawy zbożo- 
wej, 11.0665 kg mąki żytnie. 109,250 kg 
soli 887.810 kg mydla i 191,235 kg węgla. 
Ogólna wartość wydanych produktów — 
20.801.186 zł. Ponadto na koszt Komitetu F. 
P dożywiano w szkolach powszechnych 
dzieci bezrobotnych w ogólnej liczbie 810. 
Stacja Opieki nad matką i dzieckiem do- 
żywiala na rachunek Komitetu 271 dzieci 
w wieku do lat 7-ch, Uruchomione zostały 
również 2 świetlice dla dzieci i 1 dla mlo- 
dzieży. Uczestnicy świetlic korzystają z 
dożywiania, 


Z zebrania drobnych kupców. Ostatnio 
odbyło się zebranie Drobnych Kuprów se- 
keja spożywcza. Sklepikarze którzy otrzy- 
mują pieczywo są niezadowoleni z procen- 
tów jakie im zrzeszenie pickarzv podykto- 
walo. Na ostatniem zebraniu wpiynął wnio 
sek aby zażądać od pickarzy 3 gr od chle- 
ba i 1 gr od bulek. Ponieważ ze strony pie- 
karzy jest wysunięta newna akcja, drobni 
kupcy postanowili wybrać ze swego łona 
zoo która zajmie się kontrakcią pie- 

arzy. 


Dochód z akademii dla najhiędniej- | otworzono czy 


w sali Kat, Stow. Młodz. odbyła stę uro- 
czysta akademja przy szczelnie wypelnio- 
nej sali. Po wyrecytowaniu paru dekla- 
macyj ke. prefekt Łopuszyński odczytał 
referat, przyjęty rzęsistemi oklaskami. Pa 
części wokalno-koncertowej prezes Akcji 
Katolickiej mężów wygłosił referat p t 
„Początok, rozwój i zadania  Sodalicji". 
Całkowity dochód z akademji przeznaczo- 
no na chleb dla najbiedniejszych. 

Zwycięstwo K. K. S-n nad „Ostrovią", 
Drużyna K. K. S-u gościła w Ostrowie, 
gdzie rozegrala rewanżowe towarzyskie 
Spotkanie tenisa stołowego z jedną z naj- 
lepszych drużyn m. Ostrowa „Ostrovią', 
odnosząc zdecydowane zwycięstwo w sto- 
sunku 6:4, 


r 
Kronika sieradzka 
UZETO OER OE 
Smnutny finał małżeństwa „na pró- 
bę”. Micezkaniec Sieradza Leon Górny, 
zachwycony projektem małżeństw na pró- 
bę, zapoczątkował je i pajął za towarzysz: 
kę życia Stelanję Lubczyńską, Nie długo 
istniała harmonja w tem stadle. Wyni- 
kiem ostatnich dni pożycia były klótnie, 


wzajemne znieslawienie się, bijatyka przy 
użyciu patelni i pięści. interwencja polj- 
cji i. rozejście się sromotne niefo, (un- 


nych „modnych małżonków”. 
Grypa, Na terenie miasta grypa roz- 
szerza się w żastraszających rozmiarach, 


ù any przez a, o, w Sieradzu na 8 
mies, więzienia. Tondowskiego broñilo 
trzoth adwokatów, 

Gdzie był Żyd — tam czytelnia polska, 

Istniejący od szeregu lat sklad futer I 
okryć damskich przy ul. Kościuszki w do: 
mu Penlenia, będący własnością Żyda 
Bluma, został zwinięty, a w tym lokalu 
telnię miejską dla rzemieśl- 


szych. Staraniem Sodalicyj Marjańskich | ników i robotników. Brawo! 


Strona 14 = Orędownik = Numer 4 


7 x Pianina i fortepiany z 
5 ichi i światowej sławy marki rma 

WR KE zmar? po długich i ciężkich ejer- ARNOLD FIBIGER 

Jan Milczarek 


po cenach fabrycznych dostarcza fabryka: 


| Kalisz, Szopena 9. 
członek Sekcji Młodych Stronnictwa Narodowego ji 5 R 
ji oS BAAO (AT Dom Komisowy Drygas, Poznań, Podgórna 10a Piotrkowska 105 w podwórzu, 
| 


Franciszek Buc, Łódź 


P.2081-51,8 
przeżywszy lat QQ. Wyprowadzenie zwłok na > 
cmentarz z domu żałoby przy ul. Bukowej 9, od- ogrodowe — inspektowe hurtowy specjalny skład 


będzie się w niedzielę, 17. b. m., o godz. 3 po po- 
2 ( obniżone ceny. wstążek, koronek, drobnej galanterji 
Polskie Biuro Sprzedaży Szkle 5 A i dodatków pogrzebowych 


pracownika na niwie narodowej. 
Zarząd Stronnictwa Narodowego, 


łudniu. W Zmarłym tracimy niestrudzonego 
Łódź — Radogoszcz, Poznań, Małe Garbary 7a. poleca swoje towary po bardzo niskich cenach. 


Fea EDMUND RYCHTER GóRUJE nerro NISKĄ CENA 


LECZ JAKOŚCIĄ WYROBÓW 


Kupując w naszych magazynach odbiorca wydobywa MAXIMUM z każdego wydanego złotego, poniewsż nie eena 
lecz JAKOŚĆ decyduje — POLECAMY Palta- Ulstroraglany - Przepiękne garnitury - Spodnie - Knykry = 

Bryczesy - Wiatrówki - Kurtki skórzane - Płaszcze gumowe - Peleryny gumowe. 
MED” Tysiące metrów najmodniejszych materjałów w setkach deseni ı kolorów do dyspozycji SZAN. KUPUJĄUYCH 


43 W naszych oddziałach miarowych zaprowadziliśmy wykonanie Topeye garniturów w trzech serjach podlegających najściślejszej 
kalkulacji, ażeby w tych ciężkich czasacu umośliwić szerszemu ogółowi nabycia dobrego ubrania z wypróbowanego materjała. 


Serja I. 120 zł  Serja II. 100 zł  Serja 1II. 80 zł 


Materjały w powyższych serjach nie zmieniają koiorm i w noszeniu są pierwszorzędne. Krój, dodatki i wykonanie najlepsze. Następnie polecamy wykonanie lukausowe 
ng 1/2 Ź szewiotów esanek Bielskich od 130 — 275 zł ostatnie z oryginalnych angielskich materjałów 

g Nasze oddzialy wykonania na miarę stoją u szczylu doskonaiości. 6-cia pięrwszoraądnych krojczycn tworzą. z dobrego najlepsze. 

Specjalność fntra na miarę, modernizacje i poszycia futer pod kierownictwem wybitnych fachowców. === GOTOWE FUTRA stale na skladzie, ===» 


Wydajemy nasze towary także za bony Tow. „Kredyt* 


EBmunbD RYCHTER zn: rezaś iiem" E Ostrów WR 
g7 NERWOL —f -rma WALENTY CIELECKI w ŁODZI 


Chemika Dr. Franzosa 
po przeniesieniu do nowego lokalu przy ul. Piotrkowskiej nr. 81, 


(nacieranie) stosuje się przy REUMATYZMIE, kłuciu 
z powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie i t p., do. 

poleca meble żelazne, przedmioty gospodarstwa 
domowego i narzędzia po cenach zniżonych. 


(epicym na raptar! 


Najnowszy wynalazek pess ro 


Oddzial w Ł dai, ub Wigury 15, tel. 134-53. 


APTEKA MIKOLASCHA 


n6146 LWOW, KOPERNIKA 1. 


NOWOOTWARTY SKŁAD SKÓR 
1 wszelkich przyborów szewskich 
CHOLEWKARNIA NA MIEJSCU 

Duży wybór wszełkich skór. Niebywałe niskie ceny 


Wytwórnia materaców 


i tapczanów higienicznych ZENONĄ PAWEŁCZYKA 


Wykonanie solidne. Warunki dogodne, = przystępna. go. który powstrzymuje s, wiekszą rupture Gruszczyński 
ada : Pger takową a swoją skutecan > 
Łódź, |wańska 2, front. wyłaza. wszelkie dotychczasowe wynafażk) a 6200 Mi;dzychod, Grzawaldzka 41 


zagraniczne. 

Celem zaoszczędzenia kosztów podróży. 
proszę nadesiać miare obwodu przes bio- 
dra i wielkość ruptu: 

|gposób sastosowsnia sałącm -prsy wz. 
syice. 

Również wykonuje ręce. nogi gorsety 
ortopedyczne obuwie + wszelkie aparaty 


PIOTR NIEDZIELA 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 24. Telefon 38-79 
w podwórzu parter lewo. a os 


Leparki, obrączki i biżnierje 


kupuje i sprzedaje najtaniej 
tirma chrześcijańska 2.5606 


s Łódź 
R Kooulsk Piotrkowska 3. 
. $ Tel. 104-60 


LEKARSTWO 


na kryzys, to LOS do I. Klasy 32 Loterji 
Państwowej zakupiony w szczęśliwej 


KOLEKTURZE AR 
BOLESŁAWA BONCZYKA Za 20 czerwonych pasków TORMET gędtunia Władysław Samast 
ÓDŹ z opakowań od mydeł i proszków Gwotdzie 1 fafieuehy Jabiler i zegarmistrz 
ron „BLASK“ przyznajemy naszym Dra a Łódź, ul. Główna 41 
PIOTRKOWSKA 117 — telefon 248-68. i Wagi decym; poleca w wielkim wyborze 
odbiorcom następujące Dan dey 


platery, zegary, zegarki, 
biżuterię, obrączki ślubne 
z własnej wytwórni. 
Wszelkie reparacje w zakres 
zegarmistrz. i jubilerstwa 


wchodzące 
wykonuje solidnie i tanio. 
DEC 


ON 


158 przy Poznaniu 


s bez inwentarzy budynki 3 
Specja'ny skład e CZY, „kadr! AR 40 


nc latek = 


5 Grzebień ondulacyjn: 
t papierów pakowych $| onduluje krótkie | A 
poleca się po jaknaj- oszczędza czasu fryzjera, pie“ 
korzystniejszej cenie g|niedzy. Sprzedaje Drogerja Ku- 


charskiego Poznań. Podgórna 6 
Edmund Koska za 55 
Terebki i Papler Pakowy Niepożałujesz 
Peznań, Dominikańska 5 spróbować Nargillo“ 
Telefon 28-60 który rzeczywiście odzwyczaja 
od palenia tytoniu natychmiast. 


A 00000000000000000t00 
Cenniki na każde żądanie rozsylane są bezplatnie. 32 polska państwowa loterja na 63323 Sprzędaje Droger a Kgicharskie 
—— — |s, . Podgórna 6. 


daje Skład =" 


5892 


PREMIE: 


1. Jedno pachnące mydło toaletowe 
o ile powyższe bony zostaną prze- 
slane jako druk do nas pod adre- 

JJ] sem: Wielkopolska Spółka Dzier- 

| żawna, Poznań, Pl. Nowomiejski 4. 
2 Jedna paczka mydła „Blask“ lub 

„Mewa” o ile bony zestaną złożone 
u PP. Kupców. 
Prosimy zatem nie niszezyć opakowań z wyrobów marki 


BL ASH 


w Łęczycy, ul, Poznańska 30, tel. 125. z elber tear perka wan 

Polecają pierwszej jakości NASIONA rolne, traw, drzew, w SAGE E jk cc 
warzywne i kwiatowe. NARZĘDZIA | przyrządy ogrodniczo- am 

pszczelnicze. NAWOZY. preparaty i środki chemiczne do celów 

ych, pozatem APARATY do zraszania roślin, drzew. 

cieczami owado- i zrzybobójczemi. n 6281 


ZAWIADOMIENIE! 


Niniejszem podaje się do wiadomości, iż LEON v. LEIB 
ZEŁ 


poli 
JAN DEIERLING 
sklad żelaza 


Poznań, Szkolna 3 
2) 85-43, 


OR 
przestał być ajentem naszego Towarzystwa 


Towarzystwo Ubezpieczeń „Europa“ 
Oddziat w Łodzi n_6220 


EL JASIŃSKI 


Składy prowadzone od 1870 r. 
w Łodzi, ul. Andrzeja 10, tel. 168-58 


blawatów i towarów krótkich, il 
$ dala Wawie Bolesława Misiaka 3| 58 Procent wygranych. poreo o eae pee 
Każdy czytelnik „Orędownika” szuka Olerty Kari RAH 100. zl. | wy”. Drogerja Kucharskiego, Po 
ódź ó lefon 184-96 P xdg 55 172/8 znań, Podgórna 6. _ 
Łódź, Główna 32 Tele swego szczęścia w KOLEKTURZE 2) 54653 


poleca: garnitury, palta, mundurki uczniowskie Z Tomek kolonjalką, EGER n 


oraz wykonuje zamówienia z materjałów włas 5 TEODORA KURZWEGA AŻ IE 


Ti 
nych i powierzonych. Robota solidna. e przy Porania bez konkurencji jaca wy 15000 gotówki, 
Wypożivezalnia smok'ngów ? Łódź, ul. Główna 1 sprzedam tanio 4560 lub wydzier- wyjdzie simas. Bioro Przyszioki 
żawie. Zgłoszenia Wędzikowski, Poznań, Strza 
Poznan, Piekary 1L zd 55886 


wa 3 
zdg 35 160 


ona 15 


Naglówkowe słowa (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z, & = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, W tb ii 


5 naglówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty Pro z 18924, n 2745, d 1790 


D: 
si 


1 słowo. 

robne OMA w dni powszednie przyjmuje 

e-do godz. 10,30, w soboty i dni przedświąr 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 
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Qo futro — to Edmund R 


Wychodzi codziennie » wyjątkiem niedziaj I świąt uroczystych 


z datą na dzioń następny: 


Teletcny: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 36-25, 40-72, w niedziele, święta i późnym wiączorem tylko 10-72. 
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Rədaktór naczólny: Bohdan Jarochowski. — Redaktor odpowiedzińlny Andrzej Trella s Pomania. — Za wszystkie wiadomości 1 artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, 
— Za ogłoszenia i reklamy odpówiada administracja w osobie p, Antoniego Leśniewicza w Poznaniu, — Niezamówlonych rekopisów redakcja nie zwraca. 
Wydawnictwo Drukarnia Polaka 8, A. w Poznanfu, św. Marcin 70. 
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Swiat ludzi nieszczęśliwych i upośledzony! 


Kontury zabudowań, w których kryje się tragedja ludzka — Wśród nieszczę- 
śliwych — Serce najlepszem lekarstwem — „„Kaftamy bezpieczeństwa należą 
do przesziości — Wieczna tajemnica 


Wnętrze kościółka szpitalnego*w Kochanówce pod Łodzią. 


Łódź, 15 lutego. 

W oddali poza miastem, pośród 
rozległych ubielonych śniegiem pól, 
rysują się przed nami kontury dużych 
zabudowań i ogrodów. To wieś Kocha- 
nówka, w której znajduje się szpital 
dla ludzi psychicznie chorych. Nad 
główną. frontową bramą, widnieje 
wielki, łaciński napis: „Rex Sacra aec- 
taram". A więc sam napis wskazuje 
Już na to, iż w tym szpitału znajdują 
się ludzie, którzy wiele przeszli, wiele 
zmartwień i którzy wiele łez wydali, 
a którzy teraz potrzebują spokoju, ci- 
szy współczucia i opieki... 

Pierwsze nasze kroki kierujemy do 
kancelarji dyrektora, dr. Mateusza 
Siemionkina. Dyrektor przyjmuje nas 
z wielką uprzejmością, rozpytuje się 
o cel naszego przybycia, o nasze pismo 
i t. d. Po krótkiej pogawędce prosimy, 
ażeby p. dyrektor był laskaw opowie- 


Kierownik i naczelny lekarz szpitala- dla 
umyslowo-chorych w  Kochanówce, dr. 
Mateusz Siemionków. 


dzieć nam coś o szpitalu. Interlokutor 
nasz uśmiecha się i poczyna mówić: 
— Smutno mi bardzo, że na Sa- 
mym wstępie muszę się trochę uskar- 
być na nasze społeczeństwo, które nie 
ma jeszcze należytego zrozumienia 
dla psychicznie chorych. Otóż wszyscy 
prawie myślą, że ludzie chorzy umy- 
słowo to jakieś dzikie zwierzęta, które 
dy tylko zostaną wypuszczone z klat- 
B rzucają się na ludzi i poczynają ich 
gryźć. Tymczasem jest zupełnie ina- 
czej. Ludzie, którzy się tutaj znajdują, 
powiedzieć mogę śmiało, są całkiem 
normalni, Tylko, że ludzie ci są zła- 
mani życiem i jego. następstwami. Są 
tu ludzie, którzy mieli olbrzymie ma- 
jatki, przyszedł pożar, spalił wszyst- 
ko i pan dziedzic ze zmartwienia do- 
stał jakiejś choroby, którą uleczyć 
można tylko spokojem i miłością. Dru- 
dzy znowu mieli inne powody, które 


w Kochanówce pod 


doprowadziły ich do obecnego stanu. 
Na ludzi tutaj przebywających nie 
można mówić inaczej, jak tylko: psy- 
chicznie chorzy, 

— Może pan dyrektor powie nam 
coś niecoś o metodach leczenia. 

— Leczenie chorych psychicznie 
jest b. proste. Polega ono tylko na u- 
dzielaniu zupełnej swobody chorym, 
na okazywaniu im serca, pełnego mi- 
lości i dobroci. 

— A czy są jeszcze używane t. zw. 
„kaftany” i kraty dla obłękanych? 

— Mowy o tem niema. Jestem pro- 
pagatorem innej metody leczenia cho- 
rych. U nas w szpitalu chorzy leżą na 
zwyczajnych łóżkach, na siennikach 
i przykrywają się kołdrami. „Kaftany** 
i kraty zabijają chorych. Mojem zda- 
niem, za kratami można trzymać dzi- 
kie zwierzęta, a nie ludzi psychicznie 
chorych Nasz szpital niczem innem 
się nie różni od innych szpitali 

— A jak się zachowują chorzy? 

— To już zależy od stanu chorego, 
Chorzy przebywają na różnych od- 
działach, pod czułą opieką lekarzy. 
Tylko zaznaczam, ża z ludźmi tymi 
trzeba się obchodzić po przyjacielsku, 


Umysłowo - chory podczas pracy na warsztatach tkackich. 


albowiem taki chory każdy uczynek 
długo pamięta. 

— (zy pan doktór dawno już zaj- 
muje się leczeniem psychicznie cho- 
rych? 

— Dwadzieścia pięć lat. A na sta- 
nowisku dyrektora tegoż zakładu je- 
steni cztery miesiące. Szpital nasz 
poczyna się pomału rozbudowywać 
i niebawem odbędzie się poświęcenie 
nowego pawilonu, w którym znajdzie 
miejsce około 200 osób. 

— A iluż jest tutaj chorych? 

— Mniej więcej do 500. 

— A czy chorzy zajmują się czem- 
kolwiek? 

— No, to już zależy od samych cho- 
rych. U nas niema żadnego przymusu. 
Chorzy mogą pracować i w polu i na 
warsztatach. Mają czytelnię, w której 
się znajduje 1500 tomów, a na każdej 
sali jest radjo. Chorzy czasami robią 
bardzo piękne rzeczy. Ludzie ci rów- 
nież lubią wiele myśleć i to o bardzo 
poważnych rzeczach. Jeden z naszych 
chorych razu pewnego namalował na 
ścianie przepiękny widok. 

— Panie doktorze, jeszcze jedno 
pytanie. Czy chorzy mają tu swój ko- 


Czy jeste 


tać wtyle za innemi 
szej spraw, 


lerję typów fotogenicznych. 1. Wanda 


śmy fotogenic. 
TEITE ETET: 


mi? 


Coca cw 


i pismami propazującemi z zapałem godnym lep- 
konkursy na najbardziej fotogeniczne twar: ic 
Świerzop z Ś. 
Wawrzon Kapsolka a W. i 4 Franuś Knaćter z B, 


zamieszczamy takie ga- 
2. Klotyda Beldonek z M, 


u 


ściółek ? 

— Oczywiście, a kapelanem jest 
ks. Ludwik Chełkowski. 

Podziękowaliśmy p. dr. Siemionki- 
nowi uprzejmie za informacje i wy- 
szliśmy na dziedziniec w celu zwie- 
dzenia całego szpitala Charaktery- 
styczną cechą zakładu są małe dom= 
ki, w których zamieszkuje personel, 
a które swą budową przypominają 
małe wille góralskie. Pawilony, w któ: 
rych umieszczeni są chorzy, są jasne, 
czyste i nadzwyczaj miłe. Oprócz pa- 
wilonów znajdują się na terenie szpi- 
tala zabudowania gospodarskie, elek- 


Sala dla obłożnie chorych w szpitalu u- 
mystowo-chorych w Kochanówce. W głębi 
krajobraz malowany na calej ścianie przez 
jednego z umysłowa chorych. 


trownia, kuchnia, pralnia, słowem 
wszystko, co tylko potrzebne jest lu- 
dziom do życia... 

Gdy zpowrotem wracaliśmy do ga- 
binetu dyrektora dr. Siemionkina, u- 
dało nam się zauważyć kiiku chorych. 
U niektórych twarze były chude, po- 
sępne, jakieś zamyślone i patrzące w 
daleką, nieznaną dal. Inni zaś, pomi- 
mo, iż w tej samej szli grupie, byli u- 
śmiechnięci i zdawaćby się mogło, że 
są ze swojego losu zadowoleni, Jakieś 
uczucie głębokiego współczucia za» 
drgało w sercu, jakaś myśl przebiegła 
przez mózg. Ale jaka? 

To pozostanie ich tajemnicą. 


LEON KRUK 


pm 


Po katastrofie 
sterowca „Macon“ 


Katastrofa, której ofiarą padł wielki 
storowiec powietrzny marynarki amery- 
kańskiej „Macon“, zbudowany w 1933 r., 
ma już swój precedens; ten sam los, 00 
„Macon“ spotkał wybudowany w 1931 r. 
sterowiec „Acron“. Sterowcc typu sztyw- 
nego nie są wogóle ńszczędzane przez ka- 
tastrofy: angielski I 101 zniszczony został 
w 1990 r. podczas lote nna Francją, od tego 
też czasu W. Brytanja zaprzestała budowy 
sztywnych sterowców. Prototypem szty 
nych sterowców był pierwszy „Zeppo: 
niemiecki, który miał długi szereg następ- 
ców. a i teraz jeszcze posiadają i budują 
Niemcy „Zeppeliny* wielkich rozmiarów, 
przeznaczone dla różnych celów, a także i 
utrzymywania komunikacji międzykonty- 
nentalnej, We Francji największem powo- 
dzeniem cieszy się typ półsztywny sterow- 
ĉa, którego prototypem był zbudowany w 

| 1006—08 „Ville de Paris" dla celów wojsko- 
wych. 
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